
Domagamy sio 
cofnięcia zakazu 
działalności FD!

» \iemczech Zach.
List IG  ZMP 

do Centralnej Rady FDJ

W  zw iązku z w ydanym  przez 
rząd A denauera zakazem dzia­
ła lnośc i F D J w  Niemczech Za­
chodnich, Zarząd Główny ZMP  
wystosował do Centralnej Rady 
FDJ list z gorącymi pozdrowie­
niami i wyrazami solidarności 
w walce o zjednoczone demo­
kratyczne. pokój miłujące Niem 
cy.

„M łodz ież  polska — czytam y 
m .in . w  liśc ie  — uważa ten akt 
za dowód dalszej faszyzacji Nie 
m ieć Zach. i  przygotow ań do 
now e j w o jn y . Zakaz dz ia ła lno ­
ści F D J w  Niemczech Zach. jest 
ty m  ba rdz ie j oburza jący, że w  
ty m  sam ym  czasie w ładze za- 

• chodn io -n iem ieck ie  pod p ro te k ­
to ra tem  am erykańsk im  zw a ln ia ­
ją  z w ięzień h itle ro w sk ich  zbro­
dn ia rzy  w o jennych  i  w c ie la ją  
ich  do nowego W ehrm achtu.

P o lityce  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec Zach. tow arzyszy o rgan i­
zowana przez t.zw. rząd z Bonn 
w zrasta jąca propaganda a k c ji 
odw etow ej w  stosunku do P o l­
ski.

Równocześnie młodzież polska 
widzi, że — dzięki pokojowej 
polityce rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i pracy 
FDJ — rozwijają się przyjazne 
uczucia młodzieży niemieckiej 
do Polski. Przyjaźń niemiecko- 
polska stanowi jeden z ważnych 
czynników utrwalenia pokoju w 
Europie.

W  im ie n iu  m łodzieży po lsk ie j, 
k tó ra  w raz  z ca łym  narodem  u- 
suwa zniszczenia naszego k ra ju , 
dokonane przez h itle ro w sk ich  
zbrodn ia rzy  i budu je  szczęśliwą 
poko jow ą przyszłość — ja k  n a j­
energ iczn ie j p ro tes tu jem y prze­
c iw  rep resy jn ym  zarządzeniom 
w  stosunku do postępowej, m i­
łu ją c e j pokó j m łodzieży N iem iec 
Zachodnich i domagamy się na­
tychmiastowego cofnięcia zaka­
zu działalności FDJ na terenie 
Niemiec Zachodnich“.

Sztandar
młodych

m it

773? i  1 1  |  S jf f i*
t a r

Warszawa, poniedziałek 9 łipcu 1951 r. N r  161 (369) BUjL ^

k O W M F tW  Z M P
W  . \ \  
I f  A  "1 Cena 15 gr

8.401.160 obywateli w ciągu 20 dni
subskrybowało Narodowq Pożyczką 

Rozwoju Sił Polski . 
n a  sum ę 1.578.510.220 złotych

K om unikat M in istra Finansów
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski rozpisana przez Rząd R. P. na sumę 1.20(1 

milionów złotych spotkała się z powszechnym poparciem całego narodu.
. W  ciągu 20 dni od chwili otwarcia subskrypcji w dniu 18. V I. 1951 r., Pożyczkę sub­

skrybowało 8.401.160 obywateli na sumę 1.578.510.220 zł.
W  ten sposób rozpisana kwota Pożyczki została przekroczona o przeszło 378 milio­

nów złotych

U czcie  się
poświęcenia i ofiarności 
od młodzieży radzieckie!
List Zarządu Głównego ZMP 

i Komendy Głównej SP 
do młodzieży 

z brygad II turnusu

W związku z rozpoczęciem I I  
to musu SP, w którym bierze 
udział młodzież' szkolna. Zarząd 
Główny ZMP oraz Komenda 
Główna SP wystosowały do ju ­
naków specjalny list, w którym 
czytamy m. in.:

„P o roku  w y trw a łe j n a u k i i 
egzaminach szkolnych przystę ­
pu jec ie  obecnie poprzez waszą 
pracę w  brygadach SP do egza­
m in u  do jrza łości społecznej, 
przystępu jec ie  do pracy przy 
budow ie  poryw a jących swym  
rozmachem w span ia łych ob iek­
tów  Planu 6-letniego.

Przed w am i stoi poważne za­
danie kon tynuow an ia  i  pogłę­
b ian ia  w yn ikó w , p racy I tu rn u ­
su. Poprzez masowy udział we 
współzawodnictwie pracy osią­
gajcie jeszcze lepsze wyniki pro 
dukcyjne, uczcie sie poświęce­
nia i ofiarności w pracy od mło­
dzieży radzieckiej która nie 
szczędzi sił. budując z całym 
narodem Związku Radzieckiego 
miasta i fabryki, zakłada kw it­
nące sady i pola uprawne na 
dawnych pustyniach, wznosi 
wspaniałe budowle komuni­
zmu“.

7 lipca ruszyła produkcja Zakładów Włókien Sztucznych w Gorzowie

NOWE, W IELK IE  ZWYCIĘSTW©
twórczej pracy narodu polskiego

(Od specjalnego w ysłannika „Sztandaru Młodych* >

W Gorzowskich Zakładach Włókien Sztucznych ruszyła produkcja. W  dniu 1 lipca br. dzięki bohaterskiej, wytężonej pracy całej załogi uru­
chomiony został przedterminowo jeszcze jeden wielki obiekt przemysłu chemicznego Sześciolatki. Bohaterska załoga zakładów, a z nią cała Polska 
przeżywa wielkie święto —  zwycięstwo polskiej nauki i twórczej pracy w walce o postęp techniczny, w  walce o dobrobyt, w  walce o socjalizm.

W udekorow anej czerw ien ią 
h a li w a rszta tu  mechanicznego 
zebrała się cała załoga. Radosne, 
roześmiane tw arze, m ocny u - 
ścisk d łon i, gra tu lacje ...

O godz. 10.30 przy dźw iękach 
H ym n u  Narodowego, w śród bu ­
rzy  ok lasków  za jm u je  m iejsce 
na try b u n ie  Premier Józef Cy­
rankiewicz. Towarzyszą m u: za­
stępca przewodniczącego PKPG  
min. Adam Wang, min. Prze­
mysłu Chemicznego — Bole­
sław Rumiński, przewodniczący 
CRZZ, Wiktor Klosiewicz, przed 
stawiciele miejscowych władz, 
dyrekcji budowy fabryki i naj­
wybitniejsi przodownicy pracy.

Gości w ita  w  im ie n iu  załogi 
przewodnicząca rady zakłado­
w e j. tow . Nawrosek. Z nów  bu­
rza oklasków . P rzem aw ia na ­
czelny d y re k to r budow y Z a k ła ­
dów, k ie ro jy n ik  zw ycięsk ie j 
w a lk i o przedterm inow e u ru ­
chom ienie p ro d u k c ji tow. E j- 
chart.

Następnie zabiera głos m in i­
ster przem ysłu chemicznego 
tow. Rumiński.

Przem ówień, k tó re  co chw ila

p rze ryw a ją  o k rz y k i wznoszone 
na cześć P a rti,, Rządu, boha­
te rsk ich  budowniczych G orzow ­
skich Zakładów , słucha załoga. 
Dzisiaj cały naród cieszy się ich 
zwycięstwem, wspólnym zwy­
cięstwem. Serca w ype łn ia  ra ­
dość i duma. W patrzen i w  prze­
m aw ia jących  siedzą obok siebie 
starzy towarzysze, p ion ie rzy  Za­
k ła dó w  i  m łode dziewczęta, ab­
so lw en tk i SPP, k tó re  dopiero 
zaczynają pracę, chem icy, k tó ­
rzy  p rzeprow adza li zwycięskie 
badania nad technolog ią  p ro ­
d u k c ji, k o n s tru k to rzy  skom p li­
kow anych maszyn. Słucha słów 
padających z try b u n y  m łody 
ślusarz Bogdan Konieczny, dziś 
aw ansowany na naczelnego d y ­
rekto ra , ślusarz Stanisław Mo­
zol, dziś g łów n y m a js te r Z a k ła ­
dów, m ło dy  p rzodow n ik  pracy, 
członek Zarządu ZM P, b ryg ad z i­
sta Leon Michalski...

To dz ięk i n im  w łaśnie, dzięki 
ty m  w szystk im  robo tn ikom , 
techn ikom , inżyn ie rom , k tó rzy  
dziś w yp e łn ia ją  salę, cała P o l­
ska z radością w ita  dzień u ru ­
chom ienia Zakładów .

Gorące, pełne m iłośc i do no -

Uroczyste wręczenie
prof. F. Joliot-Curie

Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju
W dniu 6 lipca w Moskwie na Kremlu odbyło się wręczenie 

Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami“ wybitnemu działaezowi międzynarodo­
wego ruchu w obronie pokoju, wielkiemu uczonemu francus­
kiemu, przewodniczącemu Światowej Rady Pokoju — Frydery­
kowi Joliot-Curie.

Ruszyła
największa garbarnia

Częściowo uruchom iona ju ż  ! 
została p rodukcja  na jw iększe j | 
w  Polsce i na jb a rdz ie j nowo- j 
czesnej ga rba rn i w zniesionej na 
krańcach Gniezna.

Nowa garbarnia otrzymuje : 
najbardziej nowoczesne maszy- j 
ny z Czechosłowacji. Montaż 
tych maszyn przeprowadzono 
systemem potokowym opartym 
na wzorach radzieckich.

Na uroczystość p rz y b y li człon­
kow ie  Radzieckiego K om ite tu  
O brony P oko ju , przedstaw icie le 
A ntyfaszystow skiego K om ite tu  
K ob ie t Radzieckich, A n ty faszys- 
towskiegó K o m ite tu  M łodzieży 
Radzieckie j i  innych  o rgan iza­
c j i  społecznych. Obecni b y li rów  
nież cz łonkow ie  A kad em ii Nauk 
ZSRR oraz laureaci M iędzyna­
rodow ej P oko jow e j Nagrody Sta 
lin o w sk ie j — Eugenia Cotton i 
m eksykański działacz społeczny 
H e ribe rto  Jara.

Przewodniczący K o m ite tu  N a­
gród S ta linow sk ich , —  S kob ie l- 
cyn, w ręczając uroczyście F ry ­
d e ryko w i J o lio t-C u r ie  dyp lom  
laurea ta  N agrody i  z ło ty  medal 
z w ize run k ie m  Józefa Stalina, 
ośw iadczył m. in.:

Naród radziecki nic ma więk­
szej nagrody niż nagroda zwią­

że znalazłem  się w  szeregu m ęż­
czyzn i kob ie t, k tó rych  nieza­
chw ianą w ierność dla  sprawy 
poko ju  dobrze znam i  podzi­
w iam  ją, w  szeregu mężczyzn i 
kob ie t, k tó rych  im iona są drogie 
dla całej postępowej ludzkości. 
N iecha j w o lno  m i będzie jako  
F rancuzow i dodać, że jestem  
szczęśliwy, iż o trzym u ję  tę w ie l­
ką nagrodę w raz z m oją rodacz­
ką Eugenią Cotton“.

Kończąc swoje przem ówienie, 
Joliot-Curie zw ró c ił się do wszy 
s tk ich  narodów  św iata, aby te, 
n ieustann ie  w zm agały kam panię 
o przeprowadzenie rokow ań 
m iędzy pięciom a w ie lk im i rńo- 
ca rs tw am i w  celu zaw arcia P ak­
tu  Pokoju.

„Musimy wszystkim prostym 
ludziom cierpliwie i uporczywie 
wyjaśniać, skąd grozi niebez-

w ych Z ak ładów  jes t k ró tk ie  
przem ów ien ie m a js tra  — przo­
dow n ika  tow. Lewickiego, k tó ­
ry  w  im ie n iu  budowniczych 
przekazu je Z ak łady  p rzedstaw i­
c ie low i załogi p ro du kcy jne j m aj 
s trow i tow. Wieczorkowi. D łu ­
go, serdecznie ściska d łoń tow. 
Lew ick iego  p rem ie r C y ra n k ie ­
w icz. O rk ies tra  gra M iędzyna­
rodówkę.

A  potem następuje zw iedza­
n ie  Zakładów . K o le jno , ta k  ja k  
przebiega proces p ro du kc ji, 
zw iedzają goście pracujące pe ł­
ną parą oddziały. Tętni pracą 
oddział chemiczny, gdzie drogą 
skomplikowanej, opracowanej 
przez po lsk ich chemików synte­
zy chemicznej, produkuje się su­
rowiec. Buchają parą kotły dzia­
łu polimeryzacyjnego, gdzie 
skonstruowane przez polskich 
inżynierów maszyny przetwa­
rzają surowiec na cenne włók­
no, pochylają się nad równymi 
szeregami polskich maszyn w 
ogromnej hali obróbki włókna, 
młode absolwentki SPP...

Dumą wypełniają się serca 
zwiedzających — to produkuje 
cenny surowiec nowa polska fa­
bryka chemiczna, Zakłady, któ­
re wydały walkę wieloletniemu 
zacofaniu, jakie mieliśmy w tej 
dziedzinie.

A  potem , podczas wspólnego 
obiadu na w ie lk ie j p ro d u k c y j­
ne j ha li, członkow ie załog i ser­
decznie rozm aw ia ją  z p rz y b y ły ­
m i gośćmi. M ów iono  o now ej

pracy, opow iadano o dn iach 
zw ycięsk ie j w a lk i... G łęboko za­
pada ły w  serca ro b o tn ikó w  sło­
wa premiera Cyrankiewicza, 
k tó ry  w yg ł osił podczas obiadu, 
pow itane d łu g o trw a ły m i ok las­
kam i, przem ów ien ie (przem owie 
n ie  poda jem y osobno).

Uroczystość dobiegała końca. 
Z uczuciem dobrze spełnionego 
obow iązku, z m ocnym  postano­

w ien iem  wzm ożenia w ys iłk ó w  
w  dalszej pracy, robo tn icy  roze­
szli się do domów. Ale zakła­
dy nie przerwały produkcji. W  
poszczególnych oddziałach człon 
kowie popołudniowej zmiany 
czujnie pochylali się nad maszy­
nami, prowadzili dalej wytężo­
ną walkę, której pierwszy etap 
zakończył sie zwycięstwem.

BOGDAN KOŁODZIEJSKI
T ak w yg ląda ją  ob ligacje  N arodow e j

Polski.
Pożyczki Rozwoju Sil
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iwiuczoine 
rzodnjących zakładów

Skról przemówienia wjgtuszonegti przez Iow. lózefa Cyrankiewicza na otwarciu Zakładów
Włókien Sztucznych w Górzn wie

Na zd jęc iu : Na przew ija rce , 
Joanna Sieradzan p rze w ija  sz 

tuczne w łókno:
C A F fot. B aranow ski

W ie lk ie  Z ak ła dy  w  G orzow ie 
sym bo lizu ją  — po pierwsze — 
im ponu jący w ys iłe k  naszej 
tw órcze j pracy, ponieważ to, co 
tu  zastaliśm y, by ło  w  stanie 
kom ple tnego zniszczenia, bez 
maszyn i  bez dokum entac ji. By­
ła to więc w gruncie rzeczy nie 
odbudowa, lecz stworzenie no­
wych zakładów.

Nowa
technologia G orzow a  

dzie łem  polskich 
techników i inżynierów
Wielkie Zakłady w Gorzowie 

dokumentują — po drugie — ol­
brzymie talenty, olbrzymi za-

zana z imieniem wielkiego Sta- j pieczeństwo. musimy walczyć 
lina. Przyznając Panu Między­
narodową Nagrodę Stalinowską,
Komitet wyraża opinię i wolę 
milionów ludzi, którzy znają Pa 
na i kochają jako odważnego i 
niezłomnego bojownika o pokój 
i przyjazne stosunki między na­
rodami.

W odpow iedzi F ry d e ry k  Jo­
lio t-C u rie , ośw iadczył zebranym  
m. in.:

„B y łe m  w zruszony i dum ny,

przeciwko kłamstwu i demasko­
wać podżegaczy wojennych. Jed 
nocze.śnie musimy pamiętać w  
naszej walce o słowach wielkie­
go obrońcy pokoju Józefa Sta­
lina: „Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeśli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do 
końca".

pał, energię i wytrwałość, pomy­
słowość i inicjatywę polskich 
techników i naukowców, którzy 
wypracowali tę metodę produk­
cji włókna syntetycznego.

M yślę, że wszyscy odczuw ają 
wdzięczność wobec w sp ó łtw ó r­
ców tego dzieła, wobec po lskich 
tech n ikó w  i naukow ców . C hc ia ł­
bym  w  im ie n iu  Rządu w yraz ić  
im  uznanie i podziękowanie. 
(O klaski.)

Jest to bowiem jeden z pięk­
nych i ku naszej radości coraz 
liczniejszych w Polsce przykła­
dów, jakie wyniki dla gospodar­
ki narodowej daje ścisłe powią­
zanie nauki z życiem i potrzeba­
mi narodu.

W ie lk ie  Z ak ła dy  w  G orzow ie 
są —  po trzecie —  w id o m ym  i 
im ponu jącym  dowodem, ile  dać 
może entuz jazm  załogi i  dobre 
k ie ro w n ic tw o  budowy, k tó re  po­
staw ione by ło  przed bardzo t r u ­
dnym i zadan iam i budow y no ­
w ych zakładów  na rum ow isku . 
Załoga pokonała o lb rzym ie  t r u ­
dności w ykonan ia  w iększości u - 
rządzeń ap a ra tu ry  dz ia łów  che­
m icznych we w łasnym  w arsz ta ­
cie m echanicznym . Załoga rosła 
w  te j pracy. Z  załog i w y ra s ta li 
p rzodow nicy pracy i  ra c jo n a li­
zatorzy. Z załogi w y k ry s ta liz o ­
w a ła  się doświadczona kadra  
techniczna.

M yślę, że ta k  ja k  załoga Go­
rzow a z dum ą p a trzy  dziś na to 
swoje trudne  i  w ie lk ie  dzieło,

tak  my wszyscy z dumą widzimy 
w gorzowskiej załodze jeden 
z czołowych oddziałów, zapra­
wionych już w walce z trudno­
ściami, jeden ze zwycięskich od­
działów polskiej klasy robotni­
czej — budowniczych socjali­
zmu.

Myślę, że budowa tej fabryki, 
Wasza walka z trudnościami, 
Wasza pomysłowość i energia, 
Wasze zle i dobre chwile i Wa­
sze wspaniale zwycięstwo — to 
będzie jedna z piękniejszych 
kart historii powstawania no­
wego polskiego przemysłu, so­
cjalistycznego przemysłu Polski 
Ludowej (Oklaski).

Produkcja przędzy  
na miliony m etrów  tkanin

Z ak łady  w  G orzow ie p roduko­
wać będą z ro ku  na ro k  coraz 
w ięce j przędzy na m ilio n y  m e­
tró w  tka n in  i  na m ilio n y  par 
pończoch.

U ruchom ien ie  Z ak ładów  w  
G orzow ie oznacza w zrost udz ia­
łu  w łó k ie n  sztucznych w  ogól­
nej p u li w łók ienn icze j. Już dziś 
udzia ł ten w ynosi 12.5 proc. 
Uruchomienie tych Zakładów 
oznacza wzrost zaopatrzenia na­
szego rynku w artykuły włó­
kiennicze.

Gorzów i  jego zakłady są 
równocześnie m an ifestac ją  i 
m ocnym  dowodem, ja k  szybko 
i w  ja k  dużym  zakresie zago­
spodarow ujem y nasze Z iem ie

Zachodnie, ja k  je  uprzem ysła­
w iam y. A  jes t to  przecież do­
p iero wstęp do naszego dalsze­
go, potężnego up rzem ysław ian ia  
tych  Z iem , do budow y nowych, 
licznych zakładów.

Polska tu powróciła, ale to 
już nie ta Polska, która się co­
fała — Polska feudałów i ob­
szarników. Powróciła nowocze­
sna, silna przemysłem i rosną­
ca kulturą — Polska Ludowa. 
(Huczne oklaski).

Nasza Polska, Polska Ludow a 
p o tra fiła  ja k  n igdy  dotąd w  h i­
s to r ii znaleźć po d ru g ie j s tro ­
nie  O dry  i Nysy w yc iągn ię te  
p rzy jaźn ie  d łon ie  N iem iec De­
m okra tycznych. razem z nam i 
w spóln ie  walczących o pokó j, 
walczących o nowe, pokojowe, 
zjednoczone Niemcy.

Dzień dzisiejszy, dzień o tw a r­
cia w ie lk ie j fa b ry k i w  Gorzo­
wie, zbiega się z dniem , w  k tó ­
ry m  możemy podsumować w y ­
n ik i subskrypc ji N arodow ej Po­
życzki Rozwoju S ił P o lski. Po­
życzka została rozpisana na su­
mę 1 miliarda 200 milionów zło­
tych. Pożyczka została subskry­
bowana na sumę 1 miliarda 578 
milionów 510 tysięcy 220 zło­
tych. (Huczne oklaski).

Naród polski deklaracjami 
Pożyczki zadokumentował swo­
ją niezłomną wole przyspiesze­
nia rozwoju siły naszego Pań-

(Dokończenie na str. 4)
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Wygrana bitwa

B O K S

Jakież by ło  po pew nym  czasie rozczarowanie , gdy ktoś 
z w ta jem n iczonych w ygada ł się.

— Ta w a lka  Ran-Schum an to w ie lka  lipa !
— Jak  to lipa? — przecież Ran p ra w id ło w o  znokau tow a ł 

drezdeńczyka.
— Tak to prawda, znokautow ał, ale wcale nię żadnego 

Niemca drezdeńczyka  — ty lk o  poznańczyka Radomskiego, 
Polaka z k rw i i kości.

— To n iem ożliw e! — to jest jak ieś n ieporozum ienie !
B y ła  to jednak prawda. A m ato rzy  poznańscy p rzyw ieź li

ze sobą Radomskiego. O rgan iza torzy im p rezy  cy rko w e j do­
szli do wn iosku, że będzie dużo oszczędniej zam iast Schu­
mana w ys taw ić  Radomskiego. H onorarium  zapłaci się 
mniejsze i  bądź co bądź podróż z Poznania kosztuje dużo 
tan ie j n iż  z Drezna...

Radom ski dobrze m ó w ił po n iem iecku. Kazano m u więc  
w W arszaw ie używać w yłącznie tego języka.

*  *

*

Jest to fragment ze wspomnień Feliksa Sztama, popular­
nego trenera pięściarskiego. Opisuje on w nich in. in. począ­
tki sportu pięściarskiego w Polsce. Z tego okresu datuje 
się cytowany przez nas fragment. Wskazuje on, jak niektó­
rzy ówcześni działacze pięściarscy wzorowali się całkowi­
cie na zachodnich menażerach. Dla jednych i drugich je­
dynym celem ich „działalności sportowej“ był — pieniądz.

W ie lu  ciekaw ych rzeczy dow iecie  się 
z tych wspom nień, które drukow ać bę­
dziem y w krótce na łam ach  

* „Sztandaru M łodych“

B  O  KS

Przed bitwą o chJeb dla narodu

M łodzi traktorzyści POM-u w Nysie
zaoszczędzą podczas żniw  1130 kg paliwa

N o w y m  p lonom  —  czyste m agazyny

W śród m łodych trak to rzys tó w  
F O M -u  w  Nysie w yw iązu je  się 
szerokie w spółzaw odnictw o w 
oszczędzaniu pa liw a  i sm arów 
podczas żn iw  oraz w osiąganiu 
ja k  na jm n ie jsze j ilośc i posto­
jów .

M łodzież 8 brygad tra k to ro ­
wych zobowiązała się zaoszczę­
dzić łącznie 1.130 kg paliwa o- 
raz skrócić te rm in  zaplanow a­
nych robót o dwa dni.

Nowym plonom  
— czyste m agazyny

W zespole PGR Bytoń, w go­
spodarstwie Gaj Wielki zanie­
dbano przygotowania m agazy­
nów na nowe zbiory „Lekka 
Kawaleria“, która dokonała 
przeglądu magazynów zbożo­
wych, stwierdziła, żc pomiesz­
czenia te należy natychmiast 
dokładnie oczyścić i wydezyn- 
fekować, aby nadawały się one 
do przechowania zboża.
Pomoc sąsiedzka musi być 

udzielona na czas
W gminie Dolsk, pow. Śrem, 

ZMP-awcy pomogli Gminnej

(OBSŁUGA WŁASNA)

Radzie Narodowej w opracowa­
n iu  we wszy tk ich  gromadach 
planów pomocy sąsiedzkiej. Każ 
dy m a ło ro lny chłop, n ie  posia­
dający kon i lub  potrzebnego 
sprzętu, o trzym a na cras są­
siedzką pomoc na w arunkach 
usta lonych przez Pow ia tową 
Radę Narodowa.

Czuwanie nad wykonaniem 
planów pomocy sąsiedzkiej we 
wszystkich wsiach gminy Dolsk, 
Gminna Rada Narodowa w 
Dolsku powierzyła organiza­
cji ZMP-owskicj. Jest to dowód 
zaufania, jakim cieszą się ZMP- 
owcy gminy Dolsk u Partii i 
władzy ludowej.

*

„Lekka  K aw aleria '*  
czuwa

W Rychwale, pow. kon ińsk i, 
powstała brygada „L e k k ie j K a ­
w a le r ii“ , k tó ra  energicznie p rzy ­
stąp iła do kon tro lo w an ia  stanu 
przygotow ań do żn iw  w gmi­
nie Rychwał.

K o n tro lu ją c  SO M  w  R ychw a­

le, „L e k k a  K a w a le ria " s tw ie r­
dziła, że pozostaw iono tam  15 
maszyn żn iw nych  bez rem ontu. 
O kazało się, że k ie ro w n ik  SO M - 
u w y je ch a ł na u rlop , nie t ro ­
szcząc się o re m o n t

D z ięk i szybkiem u zaw iado­
m ien iu  K om ite tu  Pow iatowego 
PZPR w  K on in ie , przystąp iono 
na tychm iast do rem ontu m a­
szyn. k tó re  będą jeszcze na czas 
gotowe.

15 tys. m łodzieży z SP 
weźm ie udzia ł w  żniwach

Przy żniwach n terenie ca­
łego kraju pomagać będzie oko­
ło 15 tysięcy młodzieży zrzeszo­
nej w kompaniach „Służba Pol­
sce“.

Członkow ie kom pan ii, k tó rych  
większość stanow ią ochotnicy, 
pracować będą przy sprzęcie 
zboża w  PGR ach, spó łdzie l­
niach p rodukcy jnych , ja k  ró w ­
nież pomagać m a ło ro lnym  chło­
pom. Junaczki i ju na cy  z tych 
jednostek na okres prac o trz y ­
m u ją  um undurow an ie , wyży­
wienie i zakwaterowanie.

Z  wielką dumą i rado­
ścią czyta dziś naród pol­
ski meldunek o wynikach 
Narodowej Pożyczki Roz­
woju Sił Polski. Daleko 
wyższa od preliminowanej, 
suma uzyskaną w drodze 
Pożyczki, jak i powszechny 
udział w subskrypcji — są 
dowodem rosnącej świado­
mości mas naszego narodu 
i jego wielkiej aktywności 
politycznej.

Subskrybując Pożyczkę, 
miliony ludzi w  całym kra­
ju  czynnie poparły polity­
kę Rządu Ludowego. Naród 
polski czynem pokazał, że 
bliskie mu jest budowni­
ctwo socjalistyczne, że ro­
zumie konieczność szybkie­
go tempa rozwoju, jakie 
zakłada nasz Plan 6-letni. 
Naród nasz pokazał, że go­
tów jest łamać trudności, 
gotów jest do wielkiego 
wysiłku i ofiarności w wal- 
ee i pracy nad zbudowa­
niem podstaw socjalizmu 
w Polsce, w walce i pracy 
umacniającej nasze Pań­
stwo Ludowe, jego niepo­
dległość i dobrobyt.

„Jeśli pożyczam Państwu, 
to tak, jak bym pożyczała 
sobie" — mówiła, subskry­
bując Pożyczkę, prządka 
Apolonia Kubik. Z podob­
nym uczuciem subskrybo­
wały Pożyczkę miliony lu­
dzi, dokumentujących bez­
graniczne zaufanie do swe­
go ludowego państwa — do 
Partii i Rządu, prowadzą­
cych nasz naród od zwy­
cięstwa do zwycięstwa.

Masowy i powszechny 
byl udział w Pożyczce, bo 
dobrze zrozumiał jej wiel­
kie cele nasz naród, bo ży­
wa jest w naszych sercach 
wizja nowej socjalistycznej 
Polski ucieleśnianej na o- 
czach wszystkich Polaków,

Masowy i powszechny 
udział w Pożyczce, masowe 
i powszechne zaangażowa­
nie się narodu w budowni­
ctwie socjalizmu, masowa 
i powszechna walka naro­
du o pokój — stanowią je ­
szcze jeden dokument 
przeobrażania narodu pol­
skiego w naród socjalistycz­
ny.

Dokument, świadczący, 
że w miarę realizowania 
przemian społecznych pro­
wadzących do bezklasowe- 
go społeczeństwa, w miarę 
ograniczania i wypierania 
wyzyskiwaczy i pasożytów, 
coraz bardziej cementuje 
się zwartość narodu pol­
skiego, jako narodu socja­
listycznego Towarzysz
Stalin uczy: „Na gruzach 
starych, burżuazyjnych na­
rodów powstają i rozwija­
ją się nowe, socjalistyczne 
narody, o wiele bardziej 
zwarte niż jakikolwiek na­
ród burżuazyjny, albowiem 
w'olne są od nieprzejedna­
nych przeciwieństw klaso­
wych trawiących narody 
burżuazyjne i o wiele bar­
dziej ogólnonarodowa niż 
jakikolwiek naród burżua­
zyjny“.

Nawiązując do tych słów, 
stwierdził towarzysz Bierut 
na V I Plenum Partii, że 
„obecny naród polski jest 
o wiele bardziej ogólnona­
rodowy niż był kiedykol­
wiek nr.ród polski w okre­
sie burżuazyjnym. Dlatego 
wysunięte przez nas hasło 
frontu narodowego oznacza 
zwarcie szeregów narodu 
przekształcającego się w 
naród socjalistyczny — pod 
przewodem klasy robotni­
czej — w walce o najważ­
niejsze cele ogólnonarodo­
we, jakimi są: pokój, zabez­

pieczenie niepodległości i 
realizacja Planu 6-Ietnie-
go‘‘.

W walce o urzeczywist­
nienie tych celów, wielką 
wygraną bitwą była Naro­
dowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski. W walce o urze­
czywistnienie tych celów w 
narodzie polskim wzmaga 
się i krzepnie szlachetne u- 
czucie patriotyzmu, które 
wywodzi się z odwiecznego 
umiłowania przez nasze 
masy ludowe ojczyzny, lecz 
które nabrało dziś nowej 
jakości i pełniejszej treści, 
bowiem stało się uczuciem 
narodu, przeobrażającego 
się w naród socjalistyczny, 
uczuciem 'narodu wolnego 
mającego wiele powodów 
do dumy w przeszłości ale 
jeszcze wiecej w teraźniej­
szości i przyszłości.

Pożyczka została podsu­
mowana. Niedługo zacznie 
ona dawać owoce, zamie­
niać się w nowe obiekty, 
podnosić nasz dobrobyt Za­
kończyła się jeszcze jedna 
wielka batalia narodu pol­
skiego na rzecz nokoju i 
Planu Sześcioletniego, prze 
ciw podżegaczom do nowej 
rzezi światowej. 7 batalii 
tej wyszedł naród jeszcze 
bardziej zwarty. leszcze 
bardziej pewny zwycięstwa 
jeszcz,e bardziej patriotycz­
ny.

I  ten patriotyzm narodu 
Dolskiego, przekształca.iąoe- 
tro sie w naród socjalistycz­
ny. patriotyzm nierozerwal­
nie związany z uczuciem 
międzynarodowej solidar­
ności w walce o pokój po­
stęp i socjalizm, staje stę 
siłą napędowa rozwoju na­
szej Ojczyzny ku wspania­
łej. socjalistycznej, przy­
szłości.



Zarząd Powiatowy
K ilk a  dn i tem u rozpoczęły 

swą działa lność obozy szkole­
n ia  a k ty w u  szkolnego ZMP. 
Do końca w a ka c ji przez obozy 
te  prze jdzie  k ilk a  tysięcy ak ­
ty w is tó w  Z M P -ow sk ich , k tó ­
rz y  zdobywać tu ta j będą w ie ­
dzę organ izacyjną i po litycz ­
ną. P rzy  organ izow aniu obo­
zów  szkolenia a k ty w u  ZMP, 
a szczególnie w  pierwszych 
dn iach ich trw a n ia  zanotowa­
liś m y  szereg błędów  i b raków  
organ izacyjnych , k tó re  ham u­
ją  pracę tych  obozów i  św iad­
czą o beztrosce n ie k tó rych  in ­
s tanc ji Z M P  odpow iedzia lnych 
za ic h  zorganizowanie. Pisze­
my o brakach  w obozach 
szkolen iow ych organizowa­
nych przez ZW ZMP w K ra­
kowie — podobne błędy jednak 
popełniły i niektóre inne Za­
rządy Wojewódzkie.

Czy napraw dę nie ma 
ludzi?

Co ro k u  w  p ierwszych 
dn iach w rześnia p rzy  w yb o ­
rach zarządów szkolnych i  za­
rządów  k ó ł k lasow ych ZM P  
pow tarza sie ta sama trudność 
—  b ra k  a k ty w is tó w  z u ko ń ­
czonymi ku rsam i szkolenio­
wymi. Z praktyki organiza­
cyjnej wiadomo, że wielu zdol 
nyeh i młodych aktywistów, 
którzy gorąco pragną szkolić 
sie — chętnie wyjechałoby na 
obozy szkoleniowe.

A tymczasem ilość knrsi- 
stów na poszczególnych obo­
zach w województwie kra­
kowskim wynosi w tej chwili 
od 60 do 100 osób, zamiast 
planowanych ISO — 150.

O prócz słabej fre k w e n c ji 
znaczna część m łodzieży p rzy ­
jecha ła  na ku rs y  bez zalatwio 
nych  spraw finansowych, tzw. 
„odpłatności“. T ym  samym 
budże ty obozów zostały n a ru ­
szone i  k o m p lik u je  to  znacznie 
spraw y gospodarcze.

Ale szczególnie wiele lekko­
myślności i niedomagań zano­

tow a liśm y w  pracy n iektó rych  
Zarządów P ow ia tow ych ZM P, 
w ysy ła jących  a k ty w  na k u r ­
sy.

Zcarzqd P o w iato w y
o m y lił się o d w a  dni
I  ta k  np. do obozu szkole­

niowego w  T a rnow ie  15-oso- 
bowa grupa a k ty w u  przyjecha 
ła  dwa dn i wcześnie j — zo­
s ta li on i m y ln ie  zaw iadom ieni 
przez Zarząd P ow ia to w y o te r ­
m in ie  rozpoczęcia tu rnusu.

Na kurs ie  w  T a rno w ie  zna­
laz ły  się trz y  ko leżanki z pow. 
M iechów  — uczennice jedne j 
klasy, k tó re  n ie  w iedz ia ły  po 
co i na ja k i kurs wyjeżdżają. 
Dopiero na tym że kurs ie  21 
koleżanek dow iedzia ło  sie ja k i 
jes t cha rak te r i  ,cel ku rsu  m i­
mo instrukcji ZG ZMP, która 
mówiła, że wyjeżdżający na o- 
bozy powinni znać program 
kursu.

Zarząd P o w ia to w y  Z M P  
Chrzanów zaw iadom ił a k ty w i­
stów  o w yjeździe  na ku rs  do­
piero na dwa dni przed roz­
poczęciem turnusu. Zaledw ie 
1 koleżanka na ku rs  w  Tarno­
wie przyw ioz ła  m a te ria ły  po­
mocnicze —  ks iążk i, broszury 
itp .

Zarząd P ow ia to w y  ZM P w  
Zakopanem nie wiedział na 
jakie obozy ma wysyłać akty­
wistów i wysyłał kolegów na 
obozy przeznaczone dla dziew­
cząt i odwrotnie. Większość 
Zarządów  P ow ia tow ych  nie 
załatwiła zryczałtowanych 
przejazdów pociągami, co do­
prow adziło  do tego, że akty­
wiści wyjeżdżali za własne 
pieniądze, wprowadzając chaos 
w  gospodarkę finansową obo­
zu. Zano tow a liśm y wiele wy­
padków lekceważenia spraw 
gospodarczych. Np. kad ra  o - 
bozu w Krzeszowicach nie 
zw róc iła  dostatecznie uwagi 
na ta k ie  „d ro b ia zg i“ , ja k  ko ­
ce, talerze, k u b k i, noże, w id e l­
ce itp.

Pieniądze — zostały przela­

ne na kon ta  obozów dopiero 
w  czw a rtym  dn iu  trw a n ia  tu r  
nusów. Przez trz y  d n i ca ły  o- 
bóz w  Krzeszow icach b y ł na
u trzym an iu  Państwowego Do­
m u Dziecka, a obóz w  T a rn o ­
w ie  ży ł na k re d y t w  Gospo­
dzie Ludow e j.

la k  sob ie  Z W  Z M P  
w  O p o lu  w y o b ra ża  

obóz w ę d ro w n y
N a jba rdz ie j ja s k ra w y  p rzy ­

k ła d  n ieodpow iedzia lności, lek 
kom yślności i  mechanicznego 
stosunku do spraw  a k c ji le t­
n ie j, do m łodzieży zanotowa­
liśm y  w  O polu p rzy  o rgan i­
zowaniu obozu wędrownego.

Obozy w ędrow ne pom yśla­
ne są ja k o  nagroda d la  n a jle p ­
szych uczniów , a uczestnicze­
nie  w  tych  obozach m a dać 
m łodzieży pe łn ie radości i 
w ypoczynku.

Tymczasem w  Z W  Z M P  w  
O polu wręczono dw óm  a k ty ­
w is tom  Z M P  karteczkę, na 
k tó re j w id n ia ł napis: „T rasa 
obozu w ędrow nego“  i  w y liczo ­
ne b y ły  m iejscowości, przez 
k tó re  obóz m ia ł „p rzew ęd ro ­
wać“  w  ciągu k ilk u n a s tu  dni. 
Oto one: Opole, Częstochowa, 
Łódź, Ciechocinek, T o ruń , M a i 
bo rk , E lb ląg , Ostróda, O lsztyn, 
W arszawa, K ra k ó w , N ow y 
Targ, K a tow ice , Opole. T rochę 
to  w yg ląda  na żart, ale n ie ­
ste ty  żartem  nie  jest. Kolega 
Banaś i  Sobczyk, k tó ry m  w rę ­
czono tę karteczkę prze jecha­
l i  p o c i ą g i e m  trasę od 
Opola do K ra k o w a  w  ciągu 6 
dn i. P ow ta rzam y —  pociągiem. 
Jak  wyobrażano sobie w  ZW  
Z M P  przew ędrow an ie  ta k  o l­
b rzym ie j tra sy  przez ca ły  o - 
bóz, pozostanie zagadką n ie  do 
rozw iązania.

Te b łędy  św iadcn i 
o złym  stylu pracy

Większość b raków , o k tó ­
rych  w  te j c h w ili piszemy, 
została usunięta.

N a budowlach socja lizm u

Gdy ruszy potężny kombinat chemiczny
w K ęd zie rzyn ie

Tuż pod K ędzierzynem  k ilo ­
m e tram i ciągną się nowe za­
budow ania fabryczne. Na r u i­
nach by łych  potężnych zak ła­
dów  chem icznych I.  G. F a r- 
ben, k tó re  za tru d n ia ły  b lisko  
30 tys. jeńców  w o jennych  i 
p ra cow a ły  d la  h itle ro w s k ie j 
m ach in y  w o jenne j, powstaje 
dziś w ie lk i kom b in a t syntezy 
chem icznej.

B udujące się Z ak łady  P rze­
m ys łu  Azotowego — taką na ­
zwę nosi kom b in a t — należą 
do naszych w ie lk ic h  budów. 
S łużyć będą one dalszemu 
podnoszeniu p ro d u k c ji ro ln e j 
i  przem ysłu lekkiego.

K om b ina t, k tó ry  zostanie u - 
ruchom iony w  1953 r., będzie 
się składa ł zasadniczo z 3 róż­
nych  fab ryk - z fa b ry k i naw o­
zów  sztucznych o p ro d u kc ji 
k ilk a k ro tn ie  w iększej od za­
k ła d ó w  zw iązków  azotowych 
w  Mościcach, fa b ry k i kwasów  
tłuszczowych, fa b ry k i rozpu­
szczaln ików  i zm lękczaczy po­
trzebnych  do fa rb , la k ie ró w  

' i  mas plastycznych.

Z robociarskim  uporem
Te 3 fa b ry k i pow sta ją  na 

teren ie o pow ie rzchn i 820 ha 
i  m ieścić się będą w  zabudo­
w aniach o kubaturze oK. 2 m il. 
m  sześ?., gdz:c dokonuje się 
obecnie m ontażu ponad 10 tys. 
ton  (500 wagonów) nowocze­
snej ap a ra tu ry  i urządzeń in ­
sta lacy jnych  p ro d u k c ji k ra jo ­
w e j i z dostaw radzieckich.

Ó dgruzcw aaic starych i w y ­
budow anie nowych urządzeń 
fabrycznych w ym aga w iele 
tru d n e j i  uporczyw ej pracy 
k ilk u ty s ię c z n y  załogi. Załoga 
p ra cu je  bardzo o fia rn ie . Sw iad 
czą o tym  wysoko przekracza­
ne no rm y  w ie lk ie  i wciąż 
w zrasta jące tem po budow y o- 
raz  ogrom  dokonanych ju ż  ro ­
bót. Do " te j po ry  w yre m on to ­
wano z ru in  postaw iono no­
w ych  budynków  fabrycznych
0 łącznej kubaturze b lisko  900 
tys. m sześć., odbudowano o- 
ko ło  60 km . to rów  ko le jow ych
1 dróg ko łow ych . Na terenie 
kom b in a tu  u ruchm iono spe­
c ja ln y  pociąg osobowy, k tó ry  
rozw ozi i p rzyw ozi rob o tn ików  
do pracy i  z pracy. Za insta lo ­
w ano 60 k m  k a b li te le fon icz­
nych i  120 k m  podziem nej, 
energetycznej siec! kab low ej, 
2.000 punk tów  św ie tlnych , 7 
s tac ji rozdzie lczych sieci m on­
tażowej w ysokiego napięcia 
itp.

Pow staję 3 osiedla  
i m iasteczko  
m łodzieżowe

Obok tego, poza obrębem te ­
re n u  fabrycznego, w ybudow a­

no duży i  p ię kn y  Dom  K u ltu ­
ry , gdzie kon cen tru je  się życie 
k u ltu ra ln e  k ilku tys ięczn e j za­
ło g i kom b ina tu . Sama ty lk o  
sala zebrań w  Dom u K u ltu ry  
liczy  1.000 m ie jsc  siedzących.

Jednocześnie z pow staw a­
n iem  w ie lk ieg o  kom b ina tu , dla 
załogi, k tó ra  ju ż  dziś tu  p ra ­
cuje i d la  tych , k tó rz y  praco­
wać tu  będą ju tro , obok zak ła­
dów pow sta ją  3 w ie lk ie  i  ś licz­
ne osiedla m ieszkaniow e, a w  
od leg łym  o k ilk a  k ilo m e tró w  
m iasteczku, w  S ław ięcicach 
rozbudow u je  się m iasteczko 
m łodzieżowe —  M łodzieżow y 
Ośrodek Szkolen iow y P rzem y­
ślu  Chemicznego. W  nowocze­
śnie urządzonym  i  częściowo 
ju ż  oddanym  do uży tku  Ośrod­
ku  S zkolen iow ym  kszta łc ić  się 
będzie 1800 m łodzieży — p rz y ­
szłych techn ików  -  chem ików .

Już w  bieżącym  roku , na te­
renie m iasta K ędzierzyna od­
dane będzie dc u ży tk u  osiedle, 
w  k tó ry m  na początek znajdzie 
pomieszczenie 150 rodz in  ro ­
botniczych, a w  k tó ry m  pod 
koniec P lanu 6-le tn iego zam ie­
szka 50 tys. osób. W osiedlu 
K o rzo nk i w ybudow ano ju ż  m. 
in. Dom y Noclegowe dla  1000 
p racow n ików  zakładów  dojeż­
dżających z oko licznych w io ­
sek, a z d ru g ie j s trony  kom b i­
natu, w  osiedlu, k tó re  składać 
się będzie z 48 w ie lk ic h  i sło­
necznych b lokó w  m ieszkalnych 
w ybudow ano dotychczas 252 
m ieszkania.

Gdy ruszy nasza fabryka
zw ięzków  azotowych

K ie ro w n ik  m łodzieżow ej b ry  
gady m ontażow ej i  absolwent 
SPP, ko l. E dw ard  W ięcławek 
w ró c ił w łaśn ie z u rlopu . W 
Domu M łodego R obo tn ika  spot 
ka ł się z ko legam i Janem  S ur­
mą i W ojciechem  B ilkow sk im .

— Czy zadeklarow aliście  już 
na Pożyczkę? — zapytał.

— A  jakże. Zaraz p ierwsze­
go dnia. Po 20 dn iów ek — od­
pow iedzie li razem  Janek i  W oj 
ciech.

— To ja  zadek laru ję  w ięcej. 
Już kupę czasu n ie  by łem  w  
domu. Teraz spędziłem tam  
urlop . M ów ię  wam , ile  się u 
nas ju ż  zm ieniło... I  zaczął opo­
wiadać. M ó w ił o z e le k try fik o ­
w a n iu  jego rodz inne j 1 sąsied­
n ich w iosek, o tym , że pod 
strzechą zaw ita ło  św ia tło  e lek­
tryczne, rad io , książk i. Że za­
łożono spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne, a na po lu  większość robót 
w yko n u ją  m aszyny i  tra k to ry , 
że z iem ia teraz w ięce j rodzi 
n iż  przed w o jną , k ie d y  to z 
1 ha zbierano zaledw ie 11,2 q

pszenicy, 10,9 q żyta, a ziem i 
p ra w ie  n ie  nawożono.

Za to wszystko co ju ż  zro­
biono i  po  to, by  w ykonać co 
zaplanowane, ko l. E dw ard  po­
życzył państw u 60 dn iów ek. 
Janek i  W ojciech oraz w ie lu  
innych  budow niczych kom b i­
na tu  zadek la row a li dodatkowe 
dn ió w k i, b y  potężna fa b ryka  
nawozów  sztucznych ja k  n a j­
wcześnie j dostarczyła ich b ra ­
c iom  na w s i saletrzaku, sa le try  
am onowej dotąd sprowadzanej 
z zagranicy, m oczn ika i  innych  
nawozów  p łynn ych , dotychczas 
w  Polsce n ie  produkow anych , 
dużo tańszych, ró w n ie  w y d a j­
nych i  ła tw ie jszych  w  'użyciu  
n iż  naw ozy sypkie.

Fabryka kw asów  
tłuszczowych rozpoczęła

już próbnq produkcję  
wosków syntetycznych

Ob. B ąka łow a w ykręca  do­
p ie ro  co upraną bieliznę. Je j 
5-m iesięczny Józio ba w i Się 
grzecznie w  łóżeczku. Ob. B ą­
ka łow a ma niebardzo zadowo­
loną m inę.

To z w in y  tych  proszków  do 
pran ia  — powiada. — N ie 
dość, że kiepskie , to  jeszcze 
żrą b ie liznę i  niszczą barw ę 
tkan in .

N o trudno. N ie  m am y jeszcze 
w  dostatecznej ilośc i dobrych 
proszków  do pran ia . A le  bę­
dziem y je  w kró tce  m ie li.. D o­
starczy ich w ie lk a  fab ryka  
kw asów  tłuszczowych o trzy ­
m yw anych  dotychczas z tłusz­
czów zw ierzęcych i n a tu ra l­
nych. W ty m  zakładzie, ja k  w  
fabryce nawozów  sztucznych, 
p rodukc ja  kw asów  tłuszczo­
w ych opierać się będzie na 
metodzie syntezy chem icznej. 
K w asy tłuszczowe posłużą do 
p ro d u k c ji m ydlą, różnego ro ­
dzaju w ysokogatunkow ych 
proszków  do p ran ia  itp ., k tó re  
w  dużym  stopn iu  u lżą w  pracy 
gospodyniom  domu, a jedno­
cześnie zaoszczędzą znacznie 
cenne tłuszcze na tura lne.

W tych  dn iach rozpoczęto 
ju ż  tu ta j próbną p rodukcję  
wosków synte tycznych służą­
cych do izo lac ji. Już w  nieda­
le k ie j przyszłości w zrost p ro ­
d u k c ji w osków  syntetycznych 
uniezależni nas od im p o rtu , z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Nasz drugi przem ysł 
narodowy

Trzecią w ie lką  fab rykę  
wchodzącą w skład kom b ina tu  
stanow ią zakłady p ro d u kc ji 
rozpuszczaln ików i  zm iękcza- 
czy, niezbędnych do w y tw a ­
rzania fa rb , lak ie rów , mas p la ­
stycznych i gum y. Te p ro du k­
ty  podniosą w yda jność licz ­
nych zakładów  przem ysłu le k ­
kiego, k tó re  u legną rozbudo­
wie.

U ruchom ien ie  potężnego 
kom b ina tu  syntezy chem icznej 
w  K ędzie rzyn ie  ożyw i jeszcze 
bardzie j ca ły ten okręg, pod­
niesie dochodowość oko licz­
nych gospodarstw ro lnych , da 
pracę setkom  lu dz i, przy 
czyni się do stworzenia z prze­
m ysłu  chemicznego — obok 
gó rn ic tw a  — naszego drugiego 
przem ysłu narodowego i do 
przekształcenia Opolszczyzny 
w  w o jew ództw o przem ysłow o- 
rolnicze.

ST. SOŁTYSIAK

zapomniał...
A le  b ra k i m ów ią  o czymś 

w ięcej n iż  o z w y k ły m  n iedo­
patrzeniu. Przez te spraw y 
gospodarczo -  o rgan izacyjne — 
zlekceważone przez Zarządy 
P ow ia tow e Z M P  wyrządzono 
szkodę m łodzieży. Z lekcew a­
żono i  zbagatelizowano zapał 
a k tyw is tó w  szczerze i  gorąco 
pragnących się szkolić. Z adz i­
w ia  i  oburza b ra k  tro s k i w y ­
m ien ionych in s ta n c ji o rgan i­
zacyjnych o spraw y bytow e 
kurs is tów . P rzyk ła d y  koleża­
nek i ko legów  jeżdżących od 
obozu do obozu z w in y  ZP 
ZM P  w  Zakopanem, spóźnio­
ne k re d y ty , trasa obozu w ę­
drownego — k tó ra  naraża m ło  
dzież na trudnośc i i  zmęczenie 
świadczą o tym , że po ku tu je  
jeszcze w  n ie k tó rych  naszych 
instancjach organ izacyjnych 
lekceważący urzędniczo -  b iu ­
ro k ra tyczn y  i  bezduszny stosu 
nek do m łodzieży a zwłaszcza 
do je j spraw  bytow ych . P rz y ­
k ła d y  te świadczą o tym , że 
nie wszędzie jeszcze do ta rła  
do świadom ości p racow n ików  
organ izacji treść lis tu  ZG 
Z M P  do m łodzieży i l is t  ten 
n ie  s ta ł się d la  n ich  w ytyczną  
do pracy, program em  dz ia ła ­
nia. D a leko od m łodzieży sto­
ją  towarzysze odpow iedzia ln i 
za b ra k i w  o rgan izow an iu  o- 
bozów

Drugi turnus przed nami
Oprócz jednak  tych  w n ios­

ków , k tó re  P rezvd ia  Zarzą­
dów W ojew ódzkich  i  P ow ia to ­
w ych  p o w in n y  sobie głęboko 
przemyśleć, trzeba bezzwłocz­

nie  w yciągnąć w n io sk i orga­
n izacy jne i  na  ich  podstaw ie 
ulepszyć prace p rzygo tow aw ­
cze do I I  tu rn u su  obozów szko 
leniowych.

Zarządy P ow ia tow e ZM P  
przed w yjazdem  a k ty w is tó w  
na d ru g i tu rn u s  p o w in n y  u re ­
gu lować sprawę odpłatności 
za poby t a k ty w is tó w  na k u r ­
sie.

Trzeba prze jrzeć lis ty  w y ­
jeżdżających i  uzupe łn ić  je 
tak, by zapewnić pełną f re k ­
w encję na I I  turnusie .

K u rs y  szkoleniowe przezna­
czone są d la  przewodniczących 
zarządów szkolnych ZM P  
i  przewodniczących zarządów 
k ó ł k lasow ych oraz kandyda­
tów , k tó ry c h  szkolne o rg an i­
zacje ty p u ją  na te stanowiska. 
D latego nie  mogą się pow tó ­
rzyć w yp ad k i p rzysy łan ia  
trzech uczennic z jedne j k lasy 
czy p rzysy łan ia  m łodzieży n ie - 
zorganizow anej ja k  to  z ro b ił 
ZP Z M P  w  Żyw cu.

A k ty w iś c i w yjeżdża jący pa  
ku rs  muszą znać p rogram  k u r ­
su i  zaopatrzyć się w  m a te ria ­
ły  pomocnicze.

N ie  mogą pow tórzyć się w y ­
padk i ja k  w  ZP  Z M P  w  Zako­
panem, skąd a k tyw iśc i b łą d z i­
l i  od obozu do obozu, a lbo 
p rzy jeżdża li za wcześnie.

S p raw y gospodarcze, naw e t 
te, k tó re  cz łonkow ie  k a d ry  o - 
bozów uw aża ją  czasem za 
„d ro b ia zg i“ , ja k  zaopatrzenie 
w  koce, ta lerze, w ide lce  itp . 
są n iem n ie j ważne n iż  przygo­
tow an ie  sem ina riów  f

JERZY W ENDERLICH

FRANCO: „Mam cały naród za sobqr
(L'Humanité, Francja)

F i l m

D ziew częta  —
szyjcie sztandary pokoju!

Jacqueline, Berthe, Miche­
line, Ginette, Françoise, M a­
rie, Claire —  to  dziewczęta, 
k tó re  p ra cu ją  w  fab ryce  sa­
m ochodów Renault we F ra n ­
c ji.

Z ich  p racy ży ją  kap ita liśc i. 
Żadna z tych  dziewcząt n ie  
może pozw o lić  sobie na w y ­
jazd  do dom u wczasowego. 
Jeśli k tó ra  z n ich  zostanie żo­
ną i  m a tką  —  będzie m ogła 
ty lk o  m arzyć o przedszkolu i 
ż łobku ; słowa „szko len ie“  — 
r.igdy n ie  słyszały.

Pewnego razu zebrały się 
Jacqueline, Berthe, Micheli­
ne, Ginette, Françoise, Marie 
i Claire —  aby porozm awiać 
i  po p rzy jac ie lsku  podysku to­
wać.

Parę d n i tem u ich koleżan­
ka E liane zaśpiewała p rzy 
warsztacie. M a js te r zbeształ 
ją : trzeba pracować, a nie 
śpiewać — żeby w łaścic ie le  
m ie li dużo pieniędzy.

Ciężka je s t praca w  w a r­
sztacie. Dziewczęta p racu ją  
po 9 i  pó l godziny dziennie. 
Do 772 fo te li każda z n ich  
m usi przym ocować po 10 ha­
czyków. 7.720 haczyków  dzień 
n ie  —  14 haczyków  na m in u ­
tę. Praca je s t ciężka, ku rzy  
się p rzy  n ie j, ale dziewczęta 
n ie  m a ją  praw a do żadnych 
udogodnień.

K a p ita liz m  ży je  z ludzkiego 
potu, z lu dzk ie : k rw i.

M iche line  opow iada p rz y ja ­
c ió łkom  o okropnościach w o j­
ny  w  K o re i — o am erykań­
skich bombach, niosących 
śm ierć kob ie tom  i dzieciom.

— Wyobraźcie sobie, dziew­
częta, 55 departamentów Frań 
cji zniszczonych. A wiecie po 
co? Żeby amerykańscy wła­
ściciele fabryk mieli większe 
zyski. To, co zrobili z Koreą 
— chcą zrobić i z Francją.

— Do tego dopuścić n ie  w o l­
no.

— A le  ja k  zaprotestować?
Dziewczęta z fa b ry k i Re­

n a u lt m yś la ły  — ....N a jw ię k ­
szym protestem  przeciw  w o j­
n ie  będzie przecież I I I  Ś w ia ­
to w y  Z lo t M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokó j. N ie wszyscy 
mogą być na tym  Zlocie. A le  
wszyscy mogą w yraz ić  to, że 
z całych sił, ca łym  uczuciem 
pop iera ją  Z lo t i jego hasła.

I  one, dziewczęta z zakła­
dów R enault, chc ia łyby też 
dać jakoś znać Z lo to w i —

m łodzieży świata, że Jacque­
line, Berthe, Claire — żądają 
pokoju.

T ak  pow sta ł Sztandar Poko­
ju fa b ry k i R enau lt, na k tó ry m  
dziewczęta -  robotn ice  w y h a ­
fto w a ły  swe nazw iska. Sztan­
dar składa się z k a w a łk ó w  
m ate ria łu . Na każdym  z n ich  
—  dziewczęcą ręką w yszy ty  
podpis —  zobow iązanie w a lk i 
o pokój. Te im iona francus­
k ich  dziewcząt: Jacqueline, 
Berthe, Micheline, Ginette, 
Françoise, Marie, Claire — w o­
ła ją  „NIE CHCEMY WOJNY! 
W ALCZYM Y O PAKT POKO­
JU!“

*  *  *

D ow iedz ia ły  się o sztanda­
rach fa b ry k i R enau lt po lskie  
uczennice z Państwowej Szko­
ły  Położnych w Gdańsku. Te
uczennice — to dziewczęta, k tó  
ry m  Polska Ludow a dała w a ­
ru n k i do nauk i, a po ukończe­
n iu  szkoły —  da im  w a ru n k i 
pracy.

W a ru n k i, o ja k ic h  n ie  mogą 
m arzyć dziewczęta francuskie .

Na zebraniu ZMP postano­
wiły one — tak, jak i koleżan­
ki francuskie — wyhaftować 
sztandar swymi nazwiskami. 
Także ich imiona — niesione 
na manifestacji w Berlinie — 
wołać będą o pokój. Tak imię 
„Micheline“, jak i „Basia“ do­
magać się będzie pokoju dla 
wszystkich dzieci, dla wszyst­
kich prostych ludzi.

„W zyw am y całą m łodzież  
żeńską P o lsk i do w ykonan ia  
Sztandarów  P oko ju !

W iedząc, że nie w szystkie  
możemy w ziąć udz ia ł w  Z locie, 
ja ko  de lega tk i —  chcemy w  
ten sposób zam anifestować so­
lidarność ze Z lo tem  i  przez po­
sianie sztandarów  z nazw iska­
m i do B e rlina  —  w yra z ić  zgo­
dę i  aprobatę na poczynania  
naszych delegatów“ .

Koleżanki z całej Polski! 
Idźcie za przykładem dziew­
cząt z Państwowej Szkoły Po­
łożnych w Gdańsku! Szyjcie 
Sztandary Pokoju! Znajdą się 
one w Berlinie obok sztanda­
rów dziewcząt całego świata!

Będą widocznym symbolem 
tego, że Janina Markowska i 
Zofia Szydlak — choć nieo­
becne na Zlocie — stoją zdecy­
dowanie w szeregach bojowni­
ków najszlachetniejszej i naj­
większej — pokojowej batalii.

(Z.N.)

G ó rsk i Saken 
w a lczy  o lepsze z b io ry

„W iosna  w  S aken ie ", f i lm  w g . po­
w ieści G. G u lii, reżyseria i scenariusz 
N. S a n iszw ili, prod .: W ytw órn ia
F ilm ów  Fabularnych w  T b ilis i, 1950 
rok.

Saken zna jd u je  się w ra ­
dz ieck ie j A bchaz ji. „Od pół­
nocy dostępu do Sakenu bro­
nią strome odgałęzienia grzbie 
tu kaukaskiego, od wschodu
— wysoka ponura góra Gua- 
gua, od zachodu — Kłycz, gó­
ra zdradliwa, mająca zawsze 
w pogotowiu za pazuchą la­
winę śnieżną — tak na wszel­
ki wypadek. Słowem Saken zo 
stal jakgdyby wzięty w kle­
szcze, ...Od południa drogę 
do Sakenu zagradza dziewięć 
przełęczy i osiem górskich rzek 
stanowiąc przeszkody, z któ­
rych każda jest straszniejsza 
od poprzedniej“.

T ak  op isu je  położenie Sake­
nu  Georgij Gnlia, au to r ks iąż­
k i, w ed ług  k tó re j zrea lizow a­
no ten  film . T rudność d o ta r­
cia do Sakenu spraw iła , że — 
ja k  pisze da le j G eorg ij G ulia
— w la tach dziew ięćdziesią­
tych ubiegłego i  w ieku  naczel­
nik po w ia tu  „...po zaznajomie­
niu się ze stanem rzeczy i wy­
słuchania zdania poborców 
podatkowych, którym nie 
chciało się przedzierać przez 
dziesięć przełęczy i osiem 
górskich rzek dla mar­
nych groszy sakeńskich włoś­
cian, postanowił wykreślić Sa­
ken, jako w ogóle nie istnie­

jący, ze spisu wiosek. Na 
szczęście, ów niezwykły akt 
państwowy nie miał żadnych 
poważniejszych następstw. Sa­
ken w dalszym ciągu istniał 
we wszechświecie, odcięty od 
łudzi, półdziki, jak zawsze 
dumny i nieprzystępny“.

M in ę ły  ju ż  jednak  czasy, 
gdy dum ny i n ieprzystępny 
Saken b y ł odcię ty od ludz i. Ca 
ła książka G eorg ija  G u li i i  f i lm  
udow adnia ją , że is tn ie je  ści­
s ły zw iązek m iędzy Sakenem, 
a ca łym  kra jem . Przem iany, 
zachodzące w  K ra ju  Rad, do­
kon u ją  się także w  Sakenie. 
Radziecki Saken pode jm uje  
w a lkę  o w ysokie  zb iory, nie 
będąc ju ż  u k ry tą , wegetu jącą 
w ioską, ale częścią Z w iązku  
Radzieckiego, w  k tó re j tak, 
ja k  w  ca łym  Z w iązku  Radziec 
k im  i  jego na jda lszych zaką t­
kach zakw ita  nowe pełne roz­
m achu i  radości życie. Ta 
m yśl, p rzew ija jąca  się przez 
całą treść ks iążk i, je s t także 
głów ną m yślą film u .

M ło d y  sakeńczyk, Kesou 
M irb a , w raca do Sakenu po u - 
kończeniu kursu  agrotechnicz 
nego. Tam , „w  do lin ie “ , k o ł­
chozy, k tó re  zw iedzał, osiąga­
ją  w span ia łe  p lony, dużo w yż­
sze od na jlepszych sakeńskich 
zbiorów. Kesou postanawia 
wzmóc w a lkę  o w yda jność sa- 
keńskie j ziem i. S taranniejsza 
upraw a ziem i, zastosowanie 
zdobyczy radz ieck ie j agrobio-

L. A sa tio n i i  E. M aga łaszw ili— para bohaterów  f i lm u

JAC Q U ELINE PARNY

Młodzież francuska łączy przygotowania
do Zlotu ze zbieraniem podpisów

pod A p e le m  Św iatow ej Rady P o ko ju
Nasz przedstaw ic ie l w  K atow icach zw ró c ił się do KOL. 

IACC5UELINE FARNY., de legatki francu sk ie j na obrady Ko­
m is ji A d m in is tra c y jn e j M iędzynarodowego Zrzeszenia G ó rn i­
ków , cz łonk in i Z W IĄ Z K U  D Z IE W C Z Ą T  F R A N C U S K IC H  — 
z zapytaniem , ja k  m łodzież francuska p rzygo tow u je  się do 
I I I  M iędzynarodowego Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B erlin ie .

— P rzygo tow ania  rozpoczęły 
się ju ż  w  m arcu po apelu K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego UJRF 
(Zw iązek M łodzieży R epub li­
kańsk ie j F ra n c ji) — odpow ie­
działa kol. Jacqueiine F a rny  — 
Apel ten po dch w yc ie  w ię k ­
szość m łodzieży francusk ie j. 
Na m asówkach w  fabrykach, 
hutach, kopaln iach, w  szko­
łach i  un iw ersyte tach, we 
wsiach — om aw iano nasz u - 
dz ia ł w  walce o pokó j i w y ­
bierano delegatów na Z lot.

U JR F p rzyw iązu je  w ie lką  
wagę do w ys łan ia  na Z lo t po­
ważnej liczby delegatów n ie- 
zrzeszonych lu b  zorganizowa­
nych w  JOC (Zw iązek M ło ­
dzieży C hrześcijańskie j), w 
P a r t ii Socja listycznej, w Zw iąż 
ku  Harcerzy i innych.

Z c h w ilą  zakończenia w y ­
borów  stanął przed nam i no­
w y  i  tru d n y  prob lem  — po­
k ry c ia  kosztów podróży 5000 
delegatów. Koszty te w yn ios ły

25 tysięcy fra n k ó w  na osobę.
W zw iązku z ty m  UJR F roz­

poczęła akcję zb iórek p ien ięż­
nych... A kc ja  ta p rzyb ra ła  róż­
ne fo rm y

Np. w departam encie A ll ie r  
m łodzież zorganizow ała k ino 
objazdowe, k tó re  w yśw ie tla  
f ilm  o Festiw a lu  w  B uda­
peszcie.

W całej F ra n c ji odbyw ają  
się obecnie zb ió rk i pieniężne, 
w ieczory artystyczne, zabawy 
i m a jó w k i —  w  czasie k tó ­
rych  zb ieram y podpisy pod 
Ape lem  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju .

W  a k c ji zb ie ran ia  podpisów
poszczególne m iasta i depa r­
tam enty rozpoczęły współza­
w odn ictw o, w  k tó ry n . p rzodu­
je  dotąd m iasto A rles w  de­
partam encie Buches. Zapal 
m łodzieży przyc iągną ł do a k c ji 
i starszych ludz i o różnych 
poglądach, członków  różnych 
o rgan izac ji

Przed w yjazdem  na Z lo t z 
całej F ra n c ji ruszą sztafety, 
złożone z delegatów, k tó re  w  
drodze do Paryża i będą zbie­
rać podpLy.

Zapal i en tuzjazm  naszej 
m łodzieży jest nie w  smak 
zm arshalłizow anem u rządow i. 
Zarów no władze francuskie , 
ja k  i  okupacyjne w ładze ame­
rykańsk ie  N iem iec Zachod­
nich zapow iedzia ły, że og ran i­
czą ilość paszportów  oraz w iz 
w y jazdow ych i tranzytow ych.

A le żadne trudności nie mo­
gą zgasić zapału francusk ie j 
m łodzieży. Im  większe są te 
trudności — tym  goręcej p ra ­
gn iem y wysłać wszystk ich de­
legatów, tym  a k ty w n ie j p rzy ­
go tow u jem y się do Z lo tu.

W grup ie  z departam entu 
Cher — stąd pochodzi boha­
te rsk i „M a ryn a rz  F ra n c ji“  
H enri M a rtin , w ięz iony przez 
reakcję  — pojadą chłopcy w  
m arynarsk ich  beretach.

Teraz — przed Z lo tem  — 
wzm ogliśm y akcję, k tó re j ce­
lem jest uw oln ien ie  H enri 
M artin . P ragnę libyśm y po je ­
chać na Z lo t w raz z n im .

Rozmowę przeprowadził 
STANIS

lo g ii — te zadania staw ia K e ­
sou przed sakeńskim i kołchoź­
n ik a m i

Jest jeszcze jeden czynn ik, 
na którego pomoc w  walce o 
urodza j liczy  Kesou: to  Skała 
M iłos ie rdz ia , k tó ra  w ed ług za­
p isków  mieszkającego kiedyś 
w  Sakenie, dawno zmarłego 
przybysza — ma składać się z 
na tu ra lnych  fosforytów . Przy 
pomocy o rgan izacji p a rty jn e j 
Kesou wprowadza lepsze me­
tody up raw y  ro li. zwalcza n ie­
w iarę  w  osiągnięcie wysokich, 
dotąd niespotykanych tu  p lo ­
nów.

Przezwyciężając niechęć n ie ­
k tó rych  starszych ko łchoźn i­
ków  do nowych metod pracy 
na ro li,  Kesou nie chce zrezy­
gnować także z pomocy fos­
fo ry tó w  ze S ka ły  M iłosierdzia . 
T u  k o n f l ik t  now ych dążeń z 
pozostałościam i starego prze­
biega ostrzej, n ie  ogranicza sie 
już  ty lk o  do niechęci, ale w y- 
stępuie w  postaci zdecydowa­
nego szkodnictwa ze strony 
sk lep ikarza Adam ura, k tó ry  
zam ienia próbkę skały, w ie ­
zionej przez Kesou do analizy 
do m iasta, na inną, bezw arto­
ściową skałę, A dam ur zosta­
je  jednak zdem askowany, a 
Skała M iłos ie rdz ia  okazuje się 
źródłem  w artośc iow ych fosfo­
ry tów .

Na tle  w a lk i o urodzaj, w 
czasie rozkw ita ją ce j w span ia­
le sakeńskiei w iosny rozw ija  
się d rug i wątek f ilm u  miłość 
K am y i Kesou F ilm  zaw 
dzięcza mu w iele poetyckich 
scen, r przede wszystk im  pięk 
ne m elod ie gruz ińsk ich  pieśni. 
N ie fo rtunna  próba porw ania 
K am y przez lekkoducha Ra-

szita, zakończona niepowodze­
niem , przyczyn ia się do prze­
m iany  Raszita na pozytyw ne­
go bohatera, k tó ry  zrozum ia ł 
całą niestosowność swej do­
tychczasowej postawy błędne­
go rycerza i  p rzystąp i na pew­
no do w a lk i o w ype łn ien ie  
głównego zadania, ja k ie  sta­
w ia ją  sobie sakeńczycy —  do 
w a lk i o w ysok i urodzaj.

F ilm  w  po rów nan iu  z pow ie­
ścią rozszerza ram y czasowe 
akcji. Nadchodzi lato. w id z i­
m y na ekran ie  w y n ik i pracy 
sakeńczyków — osiągnięto zbio 
ry , ja k ic h  n igdy w  Sakenie 
nie byw ało , ja k  s tw ie rd z ił po­
nad s tu le tn i starzec Szaange- 
r i, k tó ry  w ie le  ju ż  w  Sakenie 
w idz ia ł i pam ięta. Radosny 
nastró j ogarnął ca ły Saken. 
T radycy jne  g ruz ińsk ie  g ry  w  
pe łn i w yraża ją  radość sakeń­
czyków  z w ysokich  plonów.

Pewne zm iany w  porów na­
n iu  z fab u łą  powieści, ja k ie  
poczyniono w  scenariuszu f i l ­
m u (usunięcie w ą tku  zakłada­
jące j e lek trow n ię  rodz iny G u - 
dała, in ny  przebieg po rw an ia  
K am y przez Raszita) spowodo­
w a ły  także zm ianę c h a ra k te ry ­
s ty k i n iek tó rych  bohaterów. 
Dotyczy to  przede w szystk im  
Raszita i  k ie ro w n ika  sklepu 
Adam ura. Raszit. k tó ry  w  po­
w ieści G u lii jest cz łow iek iem  
nie uśw iadam ia jącym  sobie 
zbyt głęboko now e j treśc i ży­
cia sakeńczyków i  dlatego nie 
w y łado w u je  swego tem pera­
m entu na w łaśc iw e j drodze, 
ja ką  jes t w a lka  o przeobraże­
nia Sakenu, w  f ilm ie  przecho­
dzi przem ianę w  pozytywnego 
bohatera- A dam ur, w  powieś­
ci ty lk o  człow iek o w ie lu  prze­
żytkach, m yślący jeszcze po 
staremu, stanow iący czasem 
oparcie d la  n iek tó rych  sakeń­
skich „bu m e la n tów “ , poza ty m  
n ieszkod liw y — w  f ilm ie  sta je  
się zdecydowanym  szkodni­
kiem , un iem oż liw ia jąc  Kesou 
przez zabranie p ró bk i w y k o ­
rzystan ie  fos fo ry tów  S ka ły M i 
łosierdzia jeszcze te j w iosny. 
A  że do tego dochodzą jeszcze 
pewne nadużycia w  sk lep iku , 
sprawa A dam ura  znajdzie 
swój ep ilog przed sądem.

A u to rom  f ilm u  na p rz y k ła ­
dzie corw an ia  K am y w  prze­
kon yw u jący  sposób udało się 
pokazać, ja ':  tracą sens i  za­
n ik a ją  w  now ych w arunkach 
w raz ze s ta rym  sposobem m y­
ślenia n iek tó re  stare obyczaje. 
W yn ik ie m  n ieuznaw ania samo 
dzielności kob ie ty  i je j pod­
rzędniejszego stanow iska w  
sakeńskim  społeczeństwie b y ł 
zwyczaj po ryw ania  sobie żon. 
Teraz, p rzy c a łko w itym  ró w ­
noupraw n ien iu  kob ie ty, po ry ­
w anie , m usi stać się anachro­
nizmem. naraża jąc ty lk o  na 
śmieszność tego, k to  b,y jesz­
cze próbow ał postąpić w  m yśl 
tego „obyczaju dziadów “ .

Na niekorzyść f ilm u  trzeba 
jednak zapisać n iew yko rzys ta ­
nie ładunku  hum oru, zaw arte­
go w  n iek tó rych  scenach po­
w ieści i niepełne oddanie je j 
poetyckiego nastro ju . P rzy ­
czyniła się do tego chęć spre­
cyzowania cha rak te rys tyk  Ra­
szita i A dam ura , co, choć 
zw iększyło dram atyczność f i l ­
mu i zaostrzyło k o n f lik t  m ię­
dzy starym  i nowym , zby tn io  
jednak uprościło  sytuację. 
Z b y t stabo w ypad ły  postacie 
przewodniczącego Rady W ie j­
skie j, N iku a ły  i  sekretarza o r­
ganizacji p a rty jn e j, K onstan­
tyna. Na podkreślen ie zasłu­
gu ją zdjęcia, robione przez 
A. D igm ie łow a i D K an de l- 
skiego, k tó re  każą nam za­
chwycać się w span ia łym  górs­
k im  krajobrazem .

F ilm  b y l zrea lizow any w  ję ­
zyku gruz ińsk im , oglądam y go 
w dubb ingu na język rosy jsk i. 
Napisy po lskie przetłum aczone 
zostały z tekstu rosyjskiego w 
pewnych wypadkach niezbyt 
zręcznie i niezupełnie zgodnie 
z tekstem  rosy jsk im . Teksty 
m elodyjnych g ruz ińsk ich  p io­
senek zostały zachowane w o - 
ryg ina le .

IANUSZ B U D Y N E K
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Nasi delegaci na Z lo t Berliński
Razem z nasz* mi 
korespondentami Z PŁOCKA DO BERLINA

„dnia 10 czerwca br. 16- 
osobowa delegacja gm. 
GRABÓW n/W ISŁĄ  da­
remnie oczekiwała 4 go­
dziny na anto, które, zgod­
nie z przyrzeczeniem ZA ­
RZĄDU POWIATOWEGO  
ZMP W KOZIENICACH, 
miało przewieźć delegację 
na Powiatowy Zlot M ło­
dych Bojowników o Pokój?

(Wg koresp.
M . GOŁDY  

Grabów n/Wisłą)

„ w  sklepie SAMOPO­
MOCY CHŁOPSKIEJ W  
M A R ZEN IN IE  (pow. Łask) 
od roku nie można kupić ] 
zwykłego zeszytu szkol- ( 
nego, a gdy zeszytów brak­
nie i w pobliskim Prusz­
kowie, to uczniowie po ze­
szyty jeździć muszą... do 
Karsznic (sąsiedni powiat)?

(Wg koresp.
ST. PIETRZAKA  

Marzenin)

...Zarząd Zakładowy 
ZMP przy PAŃSTWOWEJ 
FABRYCE WAGONÓW W  
SANOKU nie przeprowa­
dza żadnych zebrań z 
członkami „Brygady Lek­
kiej Kawalerii“, pomimo 
że praca L.K. najwyraźniej 
„kuleje“ i wszystko wska­
zuje na to, że wkrótce bry­
gada przestanie działać?

(Wg koresp.
K. PODSIADŁO  

Sanok)

T a k ich  ok lasków  n ie  o trz y ­
m a ł jeszcze żaden zespół. Roz­
en tuz jazm ow an i ch łopcy i  
dziewczęta w s ta ją  z m ie jsc. Z 
ba lkonu  sypią się na scenę czer­
wone róże. Dzieci p łock ie  daw ­
no ju ż  zeszły ze sceny, a p u ­
bliczność jeszcze b ije  braw a. 
T a k i sam entuz jazm  w y w o ła ł 
w ystęp chó ru  p rz y  L iceum  Pe­
dagogicznym  TPD  w  P łocku.

A  późnym  w ieczorem  tego 
czerwcowego dn ia  ju r y  K ra jo ­
wego Przeg lądu M łodzieżow ych 
Zespołów A rtys tyczn ych  posta­
no w iło :
*  zaliczyć dziecięcy zespół pie­

śni i tańca z Płocka do I  ka­
tegorii wśród zespołów ta­
necznych,

*  zaliczyć zespół chóralny i in ­
strumentalny przy Lic. TP D  
z Płocka do I I  kategorii 
wśród zespołów chóralnych,

*  oba zespoły wysłać na Zlot 
Berliński.

1 lipca  cz łonkow ie  zespołów 
rozpoczęli obóz przygotow aw czy 
przed Z lo tem . Na w arszaw skich 
B ie lanach odbyw a ją  się codzien­
n ie  tru d n e  p ró b y  śp iew u i  ta ń ­
ca. M ien ią  się b a rw a m i tęczy 
ludow e u b ra n ka  i s u k ie n k i dzie­
c i p łock ich . N ie ła tw a  jes t d ro ­
ga z P łocka do B e rlina .

I  oczyw iście 2 la ta  tem u n ik t  
z 20-osobowej g ru py  dzieci n ie  
sądził, że w  n ied a le k ie j p rzy ­
szłości pojedzie na W ie lk i Z lo t. 
2 la ta  tem u owa 20-osobowa 
grupa p rzyg o tow yw a ła  p iosenki 
i  recy tac je  na Z jazd  W ojew ódz­
ki ZM P. To, że po Z jeździe 
g rupka  n ie  rozpad ła sdę, a s tw o­

rz y ła  zespół — nie by ło  p rzy ­
padkiem . Chłopcy 1 dziewczęta 
z Płocka kochają taniec i pio­
senkę. Jednocześnie każda p ró ­
ba, każdy w ystęp  je s t d la  n ich  
beztroską, radosną zabawą. I  tę 
bezpośredność, k tó ra  p rze jaw ia  
się w  lekkości ruchów , obser­
w u je m y  do dziś dnia.

K ie d y  zespołem zainteresował 
się Dom  Harcerza, udzie la jąc 
m a łym  tancerzom  in s tru k to ró w  
i n ie w ie lk i, zresztą, lo ka l, ze­
spół zaczął rosnąć. K ie ro w n ik , 
ob. Wł. Milkę zap isyw a ł stale 
now ych  ocho tn ików , aż zespół 
osiągnął liczbę 80 członków .

S zły z w yk łe  d n i c iężk ie j, rze­
te ln e j pracy. P rzygo tow yw ano 
m ontaż taneczny „W akac je  na 
K ry m ie “ , późnie j „Z  m uzyką 
i  p ieśnią przez Polskę“ . Nasze 
ludow e tańce i  p ieśn i —  od gó­
ra lsk ich  i  k ra ko w sk ich  —  po 
m azursk ie  i ryba ck ie  na b ie ra ły  
życia i  p iękna, w ykonyw a ne  ra ­
dośnie i  le kko  przez p łockie  
dzieci.

A le  p róby i  w ystępy za jm o­
w a ły  dużo czasu. T rzeba by ło  
pomyśleć, ja k  zaradzić „n iedo ­
statecznym “  w  szkole. I  tu  ze­
spół w ykaza ł, że p o tra f i p rze ła ­
mać na jw iększe trudności.

„Żadnego dw ó jka rza  n ie  to le ­
ru je m y  w  zespole —  m ó w i ob. 
Milkę. — Do czasu popraw ie ­
n ia  stopnia n ik t  n ie  może brać 
u d z ia łu  w  naszej pracy. „D w ó j-  
k a rz y “  n ie  zostaw iam y jednak  
poza obrębem  Dom u Harcerza. 
P rzyprow adzam y ich  tu ta j i  
s ta rs i ko ledzy pom agają le p ie j 
zapoznać sdę z przedm iotem .

O sta tn io  zorgan izow aliśm y dla  
k las V I I - y c h  ku rs  z p rzedm io­
tó w  egzam inacyjnych. W  w y ­
n ik u  te j p racy na 88 cz łonków  
zespołu ty lk o  4-ech m ia ło  w  o- 
s ta tn im  okresie „n iedostatecz­
ne* a kon iec ro k u  w yka za ł pe ł­
ną lik w id a c ję  z łych s topn i“ .

*
N ieda leko Dom u Harcerza jest 

w  P łocku  L iceum  Pedagogiczne 
TPD. T u ta j uczą Się synow ie i  
c ó rk i ch łopów  z oko licznych 
w s i —  na w ie jsk ich  nauczycie li, 
bo jo w ych  w sp ó łtw ó rców  naszej 
rzeczyw istości.

S tars i ko ledzy i  ko leżank i 
dzieci z Dom u Harcerza także 
kochają po lską pieśń. Pow sta je 
chór. Jego k ie ro w n ik , p ro f. Gó­
rzyński ćw iczy z dużą 90-oso- 
bową grupą. Chór za jm uje  
I  m ie jsce na e lim inac jach  ze­
społów artys tycznych  ZM P  w  
m arcu 1950 r.

W ystępy w  W arszaw ie, Po­
znaniu, nagryw an ie  p ły t  ra d io ­
wych... A le  na jcennie jsza praca 
—  to w y ja zd y  do oko licznych 
w si. T u  chórzyści uczą się dużo. 
W iadom ości zuży tko w a li w  o - 
kresie  P leb iscytu  P oko ju , k ie dy  
to  chór tw o rz y ł lo tne, u liczne 
zespoły śpiewacze i  w y s y ła ł w  
te ren ag ita to ró w  pokoju.

T rudn o  jest pow iedzieć k to  z 
kogo b ra ł p rzyk ład , ale fak tem  
jest, że chór, ta k  ja k  dzieci z 
D om u Harcerza w a lczy  Stale o 
w y n ik i nauki.

O pow iada ł o ty m  kol. Adam 
Siejka, syn chłopa, p rzew odn i­
czący Zarządu Szkolnego ZM P :

—  Szeroko stosowaliśm y sa-

Młodzież Liceum im. Batorego
jest mocna

w  podejm ow aniu zobow iqzan

-  a bardzo słaba w ich wykonania

Zespół dziecięcy z P łocka.

mopom oc koleżeńską, kon tro lę  i  
om aw ian ie  ocen cz łonków  chó­
ru . W  w y n ik u  te, p racy p rze­
cię tna ocena członka chóru  jest 
wyższa, n iż  reszty uczniów.

W zespole w yró żn ia  się kol. 
M arys ia  R ybarczyk, grupow a 
chóru, k tó ra ' o trzym a ła  ostatn io 
8 ocen „b.db .“  i  ty lk o  jedną 
„ t ró jk ę “ . M a rys ia  jes t ka n d y ­
datem  do P ZP R  i  cz ło nk in ią  
Zarządu Szkolnego ZM P.

N a  Przeglądzie K ra jo w y m

chó r śpiew ał w iązankę p ięknych  
m e lod ii ludow ych  „Z  bieg iem  
W is ły “ . Ś liczne głosy, fo lk lo r  
lu d o w y  —  to  na jw ażnie jsze 
p lusy  chóru.

W  sw o im  repertua rze zespół 
ma także k ilk a  m asowych p ie ­
śn i po lsk ich  i  radzieck ich . P rzy ­
g ryw a  m u  w łasna  kape la  lu do ­
wa, n ieste ty, dość słaba.

JANUSZ BUDYNEK 
TADEUSZ STRUMFF

Pomyśl N O T A T E K

.... MŁODZIEŻOWEJ 
SPÓŁDZIELNI PRODUK­
CYJNEJ w BORATYNIU  
(pow. Hrubieszów) świetli­
ca, właściwie świetlicą nie 
jest, bo panuje w niej brud 
i nieład, z prasy i książek 
korzysta jedna (!!!) osoba, 
a świetliczanka — nic nie 
robi, aby ten stan rzeczy 
zmienić?

(Wg koresp.
M A RIAN A  KUS 

M.S.P. Boratyn)

ROZW IĄZANIA  1 NAGRODY

Za dobre rozw iązan ie  k rzyżów ki z nr 
98(306) nagrody książkowe o trzym u ją  
(dokończenie w vkazu z dodatku n r 60):

17) Edward W erner — Jelenia Góra, 
A l. Św ierczewskiego 41 m. 2,

18) Tadeusz W itkow sk i — w. K ra­
jenka, g im n. m łyn., pow. Z ło tów .

19) Tadeusz W ó ic ik  — M iłos ław , 
szk. zawód. pow. W rześnia,

20) Józef Żak — C horzów  - B atory, 
u l. S ta lowa 17. g im n. ł  He. przem.

Za dobre rozw iązan ie  ko łów k i z  nr 
106(314) nagrody książkowe o trzym u ją  
(dokończenie w ykazu z dodatku n r 61):

9) Ryszard Wasilewski — W arsza­
wa. u l. Kazim ierzow ska 77, Zjedn. 
Przem. Drożdż.,

10) Roma Złembówna — Łódź 1, uł.
Wysoka 33-67.

NAGRODY AUTORSKIE

działu rozrywkowego za m-c maj 1951 r. 
otrzymują:

1) St. Jerzy Szczygieł — W ieliczka, 
u l. N iepołóm ska 7 — za w irów kę  w 
n r 320.

2> Józef Zając — Dobre M iasto k. 
O lsztyna, u l. G runwaldzka 66 — za 
kołówkę.

3) Ignacy Kruszyna —- Radom. ul. 
Kelles-K rauza 27 m. 5 — za kołówkę 
w nr 330.

O D PO W IED ZI D ZIA ŁU

R. F ranusik  — Bytom . W. Leopold — 
Pol.. E. Patera — G łoisce, S. Nazi- 
mek — Łańcut. J. Lebuda — Byczyna. 
Z. Sapota — W ojsław ice. B. Scibisz —

Jel. Góra, W. N iespodziewański, T 
M ączn ik  — K raków . H . K o jąc — K ieł 
ce. J. B iskup — C zernłefów, J. Czar 
kow skł — Ślesin. T. Kokociński — Po 
znań. A. C ieślak — Stalowa W ola, T 
Gackowski — Brzezinko. E. Porzezlń 
ski — C iechanowiec. J. K ow a lsk i — 
Starachow ice. W. Krauze — W łocławek, 
E. Zw irne r — Bytom . H . Lew andow ski 
— Przem ków. K . S iorek — N iechobrz, 
„F ra n ia “  — M ogie ln ica . E. Pasław ski -  
H oryn iec, L . Z ió łkow ska — W arszawa, 
H . K rzyszto forsk i — W arszawa, Z. Ży 
ga lsk i — Sosnowiec. Z nadesłanych 
m a te ria łów  nie skorzystam y.

ROZW IĄZANIE ZA D AN IA  
Z NR 112(320)

W IRÓ W KA: ..Sztandar M łodych“  — 
nasze pism o (n ietoperz, apara tura , ste­
row n ia . zw olennik, entuz jasta , p row in ­
cja. inkw iren t. m in ia tu ra , o tw artość).

Za dobre rozw iązan ie  zadania z n r 
112(320) nagrody książkowe o trzym u ją :

1) Zb ign iew  Augustyn iak — W ar­
szawa. ul. Radzym ińska 36 m. 5,

2) M aria  D erw is ińska — K oluszki, 
u l. Ż w irk i 10.

3) S tan is ław  Jeruzal — w. Lubisze- 
wo, p-ta Nowy S taw . pow. M albork,

4) Edward Kam ionka —• Zg ierz, u l. 
Sieradzka 10.

5) Feliks K ądzio łka  — w . Jadowni-
k i 322. pow. Brzesko.

6) H enryk M aciejaszek — W ielka 
Wieś 109, p-ta M odln ica. pow. K raków ,

7) M onika M ańkowska — Byd­
goszcz. u!. Jasna 37 m. 2,

8) Czesław Nowak — W arszawa 4, 
u l. Ta rgów  52 m. 16.

9) W ładysław  P lersiak — Rudnik, 
u l. Kończycka 23. pow. N isko,

10) Ireneusz Puczyłow skl —- Sejny, 
szk. ogóln., pow. S uw a łk i.

D obrp stosunek 
do robotp m ają  

pracow nicy PGR 
Notuakoujo

Do PGR Nowakowo 
transport 5 ton azotniaku 
przybył dopiero wieczorem. 
Robotnicy PGR-u skoń­
czyli już swą dzisiejszą 
pracę i rozeszli się do do­
mów, a rozładunek pilny. 
Obecni w tym czasie w 
PGR-ze pracownicy PPB 
nr 8 ob. Stanisław Dudzin 
oraz Stefan Podrzycki zgło 
sili się ochotniczo do pracy 
1 wraz z magazynierem ob. 
Sadowskim, księgowym 
Hawrykiewiczem oraz ob. 
Walkiewiczem przystąpili 
do rozładunku, by nie pła­

c ić  postojowego, by  n ie  ob­
ciążać d o da tko w ym i kosz­
ta m i PGR. W  ciągu 15 m i­
n u t ca ły  tra n sp o rt b y l roz­
ładow any i  zm agazynowa­
ny.

Podobnie b y ło  z roz ładun  
Idem  transp o rtu  węgla. 
Zorganizowano ek ip y  po­
gotow ia pracowniczego w  
składzie : k ie ro w n ik  gospo­
darstw a ob. W ierdak, ob. 
L isu ta , ro b o tn ik  sezonowy, 
kok  F irk a  i  ob. B a ja rsk i. 
Ta ek ipa  rozładow a ła  1 
zam agazynowała 47 ton wę 
gla od godz. 17,30 do 19.45. 
D w ie  b rygady w  składzie : 
ob. ob. H a w ruk iew icz , B o ­
chen, Ganczarenek, Sadow­
sk i i  Grasza roz ładow a ły  i  
zam agazynowaly od godz. 
1|,30 do 20, 24 ton  węgla.
D obry  stosunek do roboty

mają pracownicy PGR No­
wakowo!

Korespondent 
E. WOJTOWICZ, Elbląg

H uta  „B atory"  
ma doskonały  

zespół św ietlicow y
W  naszym Domu Kultu­

ry — przy Fabryce Śrub w 
Sporyszu gościliśmy kole­
gów ze Szkoły Przemysło­
wej przy hncie „Batory“, 
którzy przyjechali tu na 7- 
dniową wycieczkę. Zespół 
świetlicowy naszych kole­
gów z „Batorego" jest 
świetny. Hutnicy posiadają 
własną orkiestrę, chór i ko­
ło teatralne. Na pożegnanie 
dali oni występy dla lud­
ności Sporysza.

Młodzież naszej fabryki 
powinna wziąć przykład z 
kolegów z huty „Batory“, 
powinna zdobyć się na ze­
spół teatralny 1 ożywić 
uasz Dom Kultury.

Korespondent
WOJCIECH ZACH, Sporysz

Wiosną br. organizacje ZMP  
w wielu szkołach podjęły na 
wezwanie uczennic z Będzina o- 
pufolikowane w „Sztandarze 
Młodych“ zobowiązanie zao­
szczędzenia podręczników szkol­
nych, które miały być przeka­
zane uczniom klas młodszych.

W Liceum im. St. Batorego 
podjęto podobne zobowiązania 
na wniosek Mas maturalnych 
Miano w  ten siposób zaoszczę­
dzić kilkaset książek.

Tymczasem odbyło się już u- 
roczyste zakończenie roku szkol 
nego. część kolegów już wyje­
chała, a inicjatorzy akcji — ma­
turzyści — już dawno opuścili 
szkołę, zapominając widocznie 
o zobowiązaniu. Zaledwie jeden 
kolega niezorganizowany, kol. 
Haman, spełnił swój obowią­
zek. Natomiast o sprawie tej 
zapomnieli ZMP-owcy i Zarząd 
Szkolny.

Chciałbym dodać, że przykła­
dów podobnego poniechania 
różnych zobowiązań było u nas 
więcej. Np. jednym z punktów 
zobowiązania 1-Majowego by­
ło przepracowanie 2 niedziel w  
PGR-ze. Zobowiązanie okaza­
ło się nierealne (brak w tym o- 
kresie zapotrzebowania) i Za­
rząd Szkolny w zupełności się 
tym zadowolił. Ostatnio, w  
związku ze Zlotem Berlińskim 
zobowiązaliśmy się do dekoracji 
oraz do zostawienia w zupełnym 
porządku budynku szkolnego. 
Jak dotąd sprawa ta jest tylko 
w protokółach. Przypuszczam, 
że podzieli losy wyżej już opa­
sanych. Stad wniosek — Za­
rząd Szkolny powinien częściej 
zaglądać do protokółów i kon­
trolować wykonywanie zobowią 
zań. Akcję ściągnięcia podręcz­
ników można załatwić jeszcze 
na początku przyszłego roku 
szkolnego (przynajmniej od tych,

co jeszcze szkoły n ie  opuścili), 
ty lk o  należy o tym  pam iętać.

Koresp. ANDRZEJ DOBOSZ
Kol. Dobosz w swoim liściu 

zwraca uwagę na niezwykle 
istotną sprawę: kontrolę wyko­
nania zobowiązań. Słusznie kry­
tykuje niedbalstwo i nieodpo­
wiedzialność Zarządu Szkolnego 
ZMP w Liceum im. Batorego w  
to, że łatwo podejmuje zobowią­
zania, których następnie nie 
wykonuje, przez co zmarnowa­
ny zostaje cały zapał młodzieży. 
Kontrola wykonania zobowią­
zań i planów pracy jest jedną 
z podstawowych zasad pracy 
organizacyjnej. Nie przestrzega­
nie tej zasady prowadzi zawsze 
do zaniedbań, błędów i obniża­
nia ogólnego poziomu pracy. 
Kol. Dobosz pisze, że nie wy­
konane zostały m. in. zobowią­
zania o oszczędzaniu podręczni­
ków.

Na apel uczennic z Będzina 
zobowiązania o oszczędzania 
podręczników podejmowało wie­
le szkół w całym kraju. W o- 
kresie podejmowania tych zo­
bowiązań do naszej redakcji 
przychodziły codziennie dzie­
siątki listów i telegramów z- zo­
bowiązaniami. Ale listów dono­
szących nam o wykonaniu zo­
bowiązań otrzymaliśmy niewie­
le. Dlatego zwracamy się do 
naszych korespondentów, akty­
wistów organizacji, kolegów 
niezorganizowanych. aby napi­
sali nam Jak zostały zrealizo­
wane n nich zobowiązania o o- 
szczędzaniu podręczników.

Nie wykonane zobowiązanie 
można jeszcze zrealizować w 
początkach nowego rokn szkol­
nego. Powinien o tyir. pamiętać 
Zarząd Szkolny ZMP przy L i­
ceum im. Batorego i te wszyst­
kie Zarządy, które podobnie za­
niedbały sprawę oszczędzania 
podręczników. (RED.)

na budowlach komunizmu
Komsomolcy

JEŻELI CHCESZ STANĄĆ JAKO INŻYNIER
inarienowskim piec?«przy

i oczekujemy odpowiedzi 
od :

*  ZARZĄDU PO W IA ­
TOWEGO ZMP W K O ZIE ­
NICACH.

*  ZARZĄDU WOJE­
WÓDZKIEGO ZSCH W 
ŁODZI.

*  ZARZĄDU ZAKŁ. 
ZMP PRZY SANOWAGU  
W SANOKU.

*  ZARZĄDU POW IA­
TOWEGO ZSCH W HRU­
BIESZOWIE,

Prace p rzy  piecu m arte n o w sk im  w  hucie „Częstochowa“ .

na dzień 9 lipca  1951 r.
P rogram  I na fa li 1322 m.
5.10 Aud. *dta w si, 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i melodie ludowe, 7.00 
„N a  wesołą nutę“ . 7.45 Aud. dla w y ­
chowawczyń przedszkoli, 8.00 Tańce 
sty lizow ane, S.ó-» Aud. dla dzieci m łt 1 
szych. 8.50 Muzyka rozryw kow a, 9.45 
In fo rm acje , 9.50 „O d  menueta do wal 
ca“ . 10.15 Koncert pod. dyr. G órzyńskie­
go, 10.55 „M u m u “  — opow. I. Turg ie  
r.iewa, 11.15 Muzyka i aktualności.
11.45 ..Głos m aja k o b ie ty " , 12.30 Aud. 
d la wsi, 12.45 „N a  swojską nutę“ ; 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert pod dyr. 
Seredvńskieeo, 17.00 Śpiewa Teodor 
S za liap in , 17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta ".
17.45 Język rosy jsk i. 18.00 KójnpOzyto* 
rzy  Tygodnia — Edward Lalo i K am il 
Saint-Saens, 18.40 „P ow ieść o Ann ie“  
— J. D zia rnow skie j. 19.00 Muzyka ta 
ręczna. 19.'5 Aud. dla m łodzieży, 20.30 
„Z  fron tu  zobowiązań lipcow ych“ . 20 45 
Aud. dla wsi, 21.00 Hum oreski Leona 
B rudzińskiego. 21.15 Recital fortepiano- 
wv Ryszarda Baksta. 21 40 Gra ZesD 
Orzechowskiego, 22.12 Muzyka sym fo 
nićżna.

Program  I !  na fa li 367 m.
6.50 Pieśni masowe. 7.00 ..Na wesołą 

nutę“ . "13.30 Muzyka dla wszystkich. 
13.50 Aud. ZNP, 14.30 ..P om in ię ty“  -  
opow B. Prusa. 14.50 Gra Zesp. Po 
lańskiego. 15.30 Aud. dla dzieci. 15.50 
Aud PCK. 16.05 Pieśni radzieckie. 16.20 
D ziennik w arszawski. ' .35 U tw ory 
komp hiszpańskich, 17.05 Odpowiedzi 
..Fal 49“  17.15 Koncert pod dvr. Tar
skiego, 18.05 Skrzynka Wszechnicy Ra 
d iow e i. 18.15 ..Rury — ^ ró g  po rtó w “

- Dog., 13.25 Melodie operetkowe, 19.00 
K ncert Chó. u PR, 19 20 „S łucham ? 
C hopina“  — aud. sl muz., 20.20 „Z  
fron tu  zobowiązań lipcow ych“ . 21.00' 
Koncert pod dyr. Gerta, 21.40 Pie 
śn' rewolucvjne. 21.45 „Ż yc ie  i walka 
Feliksa D zierżyńskiego“ . 22.00 Muzy 
ka : aktualności. 22.30 Reportaż z 111 
M iędzynarodowego T u rn ie iu  Szachowe 
go w Sopocie, 22.35 M uzyka taneczna,
23.10 Koncert pod dyr. Kołaczkowskie 
go.

Czytałeś zapewne niedawno
0 p ierw szym  spuście s ta li z p ie ­
ca m artenow skiego h u ty  kom ­
b ina tu  m eta lurg icznego Często­
chowa. Z w ie lk im  podziwem  
śledziłeś osta tn ie dn i pracy 
dzielące h u tn ikó w , inżyn ie rów
1 budow niczych potężnej sta­

lo w n i częstochowskiej od dn ia 
w  k tó ry m  ich ciężki w ys iłe k  
zna lazł sw ój w yraz  w  p ie rw ­
szych tonach sta li.

I  może w ted y  zapragnąłeś sta 
nąć obok starego h u tn ika  Cen- 
to ry , pracować dla  dobra i  p ię­
kna P o lsk i Lu do w e j: „ G dybym

WIELKI YohkuiS
PRZEDZLG1DWV

Kto może wziąć
udział w Konkursie

„W  num erze 139 Sztandaru M ło dych , ogłoszony b y ł W ie lk i 
K onkurs  P rzedzlo tow y. Za in te rosow ałam  się n im  ogrom nie  
Pragnęłabym  wysłać opow iadanie na K onkurs , ale n ie  w iem , 
czy nie  jestem  za m łoda. Mam  13 la t, chodzę do V I I I  k lasy  
Szkoły O gólnokształcącej. Czy mogę przysłać sw oją pracę? 
Ciekawa jestem  rów nież, czy w ie k  au to rów  prac konkurso­
w ych  b rany  będzie pod uwagę?“  — piszę do re d a kc ji Zosia 
Porczyńska ze wsi W ien iaw a ko ło  Radomia.

A b y  rozw iązać w ą tp liw o śc i ko l. Zosi i  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  je  m ają, p rzypom inam y raz jeszcze w a ru n k i K o n ­
kursu.

W  K on kurs ie  mogą w ziąć udz ia ł wszyscy, (a w ięc także ko l. 
Zosia), k tó rz y  nadeślą pracę z dz iedziny m a la rs tw a, rzeźby, 
g ra fik i, k a ry k a tu ry , fo to g ra fii, sz tuk i lu do w e j, piosenki, 
wiersza, now e li łu b  opow iadania. T em atyka prac k o n k u r­
sowych w inna  być związana z w a lką  m łodzieży o pokój, 
7 udzia łem  m łodzieży w  rea liza c ji P lanu 6-letn iego, perspe­
k ty w a m i rozw o ju  m łodzieży w  Polsce Ludow e j, p rzy jaźn ią  
m łodzieży całego św iata, tra d yc ja m i rew o lu cy jn e j w a lk ! 
m łodzieży, p rzy jaźn ią  z ZSRR i k ra ja m i dem okracji 
ludow e j itp .

Prace pros im y nadsyłać na adres: M łodzieżow y  
Dom K u ltu ry , Warszawa, u l. K onop n ick ie j 6 z dopiskiem  
„K o n k u rs "  do dn ia  1 s ie rpn ia  br.

to  ja  ta k  m ógł pracować razem  
z h u tn ika m i, u ła tw ia ć  ich  p ra ­
cę, k ie row ać p ro du kc ją  na k tó ­
rym ś z odcinków  pracy tego 
kom b in a tu “ ...

M ógłbyś, kolego i  możesz. A - 
le  dz ie li cię od tego trzy le tn ia  
droga s tud iów  na jednym  z 
w yd z ia łó w  hu tn iczych , na je d ­
nym  z w yd z ia łó w  k o n s tru k c y j­
nych, czy na w ydz ia le  od lew ­
n iczym  W yższej Szkoły In ż y ­
n ie rs k ie j w  Częstochowie.

O k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  od 
dym iących hu tn iczych  kom inów  
częstochowskiego kom b ina tu  
wznoszą się czyste i  w idne  sale 
Wyższej Szkoły Inżyn ie rsk ie j. 
T u  kszta łcą się k a d ry  in żyn ie ­
rów , k tó rzy  ju ż  za ro k  przystą­
pią  do pracy w  hucie.

A  w ięc — w ystarczy, abyś 
z łożył pap iery na w yd z ia ł od­
lew n iczy Wyższej Szkoły I n ­
żyn ie rsk ie j w  Częstochowie, 
zdał z w y n ik ie m  dodatn im  
egzamin w stępny, p iln ie  s tud io ­
w a ł w  ciągu trzech la t, a osią­
gniesz zam ierzony cel.

Staniesz obok częstochowskich 
h u tn ikó w , będziesz w spółpraco­
w a ł p rzy  p ro d u k c ji k o n s tru k c ji 
m ostowych i w ieżowców , wago­
nów  d la  ko le i czy w arszaw skie­
go m etra.

W y d zia ł odlew niczy  
W yższej Szkoły 

In żyn iersk ie j 
w  Częstochowie

N a ty m  w ydz ia le  zdobędziesz 
w iadom ości, k tó re  pozwolą ci 
pracować w  od lew n ic tw ie .

P rzedm io ty  m eta low e * w y ra ­
bia  się różnym i sposobami: za 
pomocą kucia , wa lcow ania, ob­
ró b k i m echanicznej, w y lew an ia  
lu b  w c iskan ia  ciekłego m eta lu  
do odpow iedn ich fo rm . To jest 
w łaśnie od lew n ic tw o, jeden z 
podstaw owych przem ysłów  na­
szej gospodarki.

P rzypa trzm y się pracy od­
lew n ika . Dostarcza on odlewów, 
k tó re  są podstaw ow ym i ełemen 
tam i ob rab ianym i później p rzy 
p ro d u kc ji w y ro bó w  m eta lo­
w ych. I  ta k  np. 80 proc. cięża­
ru  ob rab ia rek stanow ią od lew y; 
rów nież p rodukc ja  taboru ko ­
lejowego wym aga w ie lu  części 
w ykonanych tym  sposobem; od 
le w ń ik  współdzia ła przy p ro ­
d u kc ji pojazdów m echanicznych 
wszeikiego typu ; jego praca jest 
niezbędna przy p ro d u k c ji k o t­
łów  i  maszyn parow ych, tu rb in , 
kom presorów. W  h u tn ic tw ie : 
walce, w lew n ice  do sta li, m a­
szyny hutnicze, a rm a tu rę  ró w ­
nież p ro du ku je  od lew n ik . Prze­

m ysł chem iczny, e lek tro tech ­
niczny, ro ln iczy, budow n ic tw o  
fabryczne j  m ieszkaniowe — 
w szystkie  te gałęzie czekają na 
od lew ników .

Pom yśl, ja k  w ie lk ie  zadowo­
len ie  da je przekonanie, że w 
p ięknym , dopiero co wypuszczo­
nym  z taśm y „S ta rze  20“  jest 
część tw o je j pracy;

O d le w n ik  zna jdu je  p iękno 
sw o je j p racy na każdym  k ro ­
ku : w  bezpośredniej p ro du kc ji 
w  sw o je j hucie, ja k  rów nież 
patrząc na owoce pracy wszy­
s tk ich  zakładów  przem ysło­
wych.

Praca od lew nika, choć poży­
teczna i piękna, nie jes t jednak 
ła tw a . N ie jednokro tn ie  od lew ­
n ik  ma do czyn ie n ia . z m etalem  
c iek łym , rozżarzonym  do ośle­
p ia jące j białości. Praca jego w y ­
maga w ie ie  uw ag i, skup ien ia ' 
i doświadczenia, gdyż od lew y 
m ają  często skom plikow ane 
kszta łty , a ich sk ła d n ik i nada­
jące od lew ow i cha rak te rys tycz­
ne, określone w łaściw ości są 
trudne  do usta len ia, stw arza ją  
w ie le  k łopo tów  tak  in żyn ie row i, 
ja k  rob o tn ikow i.

Produkcję odlewnika uspraw­

nia praca in żyn ie ró w  k ie ru ją ­
cych la bo ra to ria m i zna jd u ją cy ­
mi, się przy fab ryka ch  i hutach. 
Przeprowadza on badania su­
row ców  odlewniczych, procesów 
technolog icznych i wreszcie od­
lew ów  gotowych.

S tud ia  odlewnicze trw a ją  3 
lata. P rog ram y stud iów  są tak  
opracowane, że student bieżąco 
zdaje w szystkie  egzam iny i k o ­
lokw ia . Półroczna p ra k ty k a  i 
złożenie egzaminu dyp lom ow e­
go kończy 3 - le tn i w ys iłe k  s tu­
denta i pozwala m u przejść do 
p rodukc ji. S tudenci specja ln ie 
uzdoln ien i, m a jący  szczególne 
zam iłow anie do swojego zawo­
du, mogą stud iow ać jeszcze da l­
sze 2 la ta , by uzyskać kw alifi­
kacje i  ty tu ł m ag is tra  nauk 
technicznych.

R ozbudow ujem y nasz przem ysł. 
W zrasta ilość now ych od lew ni, 
stare podlegają rozbudow ie i  
renow acji. Zapotrzebowanie na 
in żyn ie rów  od le w n ików  w zra ­
sta z każdym  dniem . Czeka na 
n ich s ta low n ia  h u ty  „Często­
chowa“ , wszelkiego typu  fa b ry ­
k i m etalurg iczne, czekają stare 
i  nowopowsta jące h u ty  naszego 
k ra ju . A . C.

F ragm ent zm echanizowanych robót na teren ie huty.

Przez dwa dni trwała w KC  
Komsomołu w Moskwie nara­
da, której tematem był udział 
organizacji komsomolskich w  
budownictwie Kujbyszewskiej 
i Stalingradzkiej elektrowni 
wodnej oraz kanału Wołga — 
Don, gdzie trwają gigantyczne 
prace, nad przeobrażeniem o- 
blicza ziemi radzieckiej.

O rgan izacje  
komsomolskie 
na budowlach

W pracach tych, jak już o 
tym pisaliśmy, niezwykle czyn 
ny ł entuzjastyczny udział bie 
rze młodzież radziecka, a prze 
de wszystkim komsomolcy. Na 
terenie budów powstały orga­
nizacje komsomolskie. Są to 
najmłodsze organizacje, oto­
czone najtroskliwszą opieką ze 
strony komitetów okręgowych 
i rejonowych oraz organizacji 
miejskich Komsomołu. Pomoc 
ze strony tych komitetów jest 
rzeczowa, konkretna i ciągła. 
Skierowana jest ona na umo­
cnienie nowych organizacji 
komsomolskich, na dopomo- 
żenie młodym kierownikom 
organizacji w pracy masowo- 
politycznej, kulturaino-wycho- 
wawczej i sportowej.

Popieranie now atorów  
i popularyzacja  
ich doświadczeń

Życie młodych budowni­
czych wypełnione jest te­
raz twórczą pracą. Z ol­
brzymim zaciekawieniem
spogląda młodzież na tych, 
którzy pracują lepiej,, pra­
gnie poznawać metody pra­
cy przodujących nowatorów i 
stachanowców, z zapałem przej 
muje wszystko, co nowe. Orga 
nizacje komsomolskie na te­
renie budowy popularyzują 
doświadczenia najlepszych sta­
chanowców. Często przed mi­
krofonem miejscowej rozgło­
śni występują komsomolcy, 
dzieląc się doświadczeniami 
swej pracy. Wykorzystuje sie 
prasę, radio, szkolenie techni­
czne, organizuje się pogadanki 
przodowników i popiera sie 
rozwój współzawodnictwa so­
cjalistycznego wśród młodych 
robotników.

Na cały kraj zasłynął kie­
rownik grupy robót ziemnych 
na budowie Cymlańskiego wę­
zła wodnego. Wiktor Michai­
łów. Wraz ze swa brygada za­
stosował on nowa metode pra­
cy. która pozwoliła na znaczne 
zwiększenie wydajności agre­
gatu i przedterminowe wyko­
nanie planu rocznego.

Podobnie młody komsomo­
lec Szczecina, pracujący na bu 
dowie kanału Dolno -  Dońskie 
go. opracował nowy sposób wv 
dobywania gruntu, przy po­
mocy tzw „ósemki", a nastę­
pnie „podwójnej ósemki“ cc 
przyczyniło sie do zwiększeni? 
wydajności skrepera o 200 
proc.

Organizacje komsomolskie w 
poważny sposób przyczynia­
ją się do spopularyzowania

metod pracy najlepszych bu­
downiczych.

O  ponadplanow ą  
produkcję

Ze wszystkich stron Związ­
ku Radzieckiego nadchodzą 
meldunki o tym. z jakim zapa­
łem i ofiarnością wykonują 
komsomolcy zamówienia dla 
nowych budów. W łeningradz- 
kiej fabryce im. Kirowa np. 
nad wykonaniem zamówień 
pracuje 7 brygad komsomol­
skich. w tym 4 brygady naj­
lepszej jakości. Najlepsza z 
nich. brygada tow. Edemskie- 
go wykonuje dzienne zadanie 
w 180 — 200 proc. Komsomolec 
W. Żurawlew w ciągu 5 mie­
sięcy wykonał normę roczną. 
Formiarz W. Jegorow i mode­
larz W. Siedow i wielu innych 
wykonuje po 2 normy.

Młodzież uważa za punkt 
honoru dostarczać produkcję 
przedterminowo i w najlep­
szej jakości. Ostatnio z inicia 
tywy młodych robotników roz­
winął się ruch o ponadplano­
wa produkcję materiałów dla 
budów komunizmu. Ruch ten 
ogarnął szerokie rzesze mło­
dzieży komsomolskiej. Cemen­
townia „Oktiabr“ w Noworo- 
syjsku np w ramach tego 
współzawodnictwa zajęła pier­
wsze miejsce i zdobyła Czer­
wony Sztandar WCSPS i mi­
nisterstwa. Wielu młodych ro­
botników daje przykład ofiar­
nej pracy w walce o produk­
cie ponadplanowa, oszczędza­
jąc każda minutę czasu.
O  ciągłość dostarczania  

ładunków  d la  nowych 
budów

Przed dwoma miesiącami 
komsomolcy z załogi statku 
„Bagration“, kursującego
wzdłuż Donu, zwrócili się we­
zwaniem do współzawodnictwa 
socjalistycznego o przedtermi­
nowa dostawę ładunków. In i­
cjatywa ta została z zapałem 
podjęta przez liczne zespoły 
komsomolskie. Przyczyniło się 
to do przedterminowego wvko 
nania planu transportu wod­
nego za miesiąc kwiecień i 
maj.

Młodzi kolejarze nie chcą 
pozostawać w tyle za pracow­
nikami żeglugi rzecznej. W ce­
lu usprawnienia pracv zorga­
nizowali oni specjalne mło­
dzieżowo - komsomolskie ooste 
runki kontrolne, zadaniem któ­
rych jest przestrzeganie termi 
nowej wvsvłki ładunków Po­
sterunki te odegrały wielka ro 
le w przyśpieszeniu dostawy 
ładunków dla budów komuniz­
mu.

Im  wyraźniej występują za­
rysy monumentalnych budów 
komunizmu, tym bardzie) zwie 
tesza sie tempo pracv młodvch 
budowniczych Draculacych z 
zapałem 1 ofiarnością w dale­
kich piaskach Kara - Kum w 
stepach Ukrainy i Krymu, nad 
Donem i Wołga.

Jedyna myślą laka ogarnę­
ła obecnie wszechwładnie u- 
mysły komsomolców jest do­
trzymanie obietnicy, danej 
wielkiemu Stalinowi — wy­
konanie budów w terminie. 
(Na podstawie „Komsomolskiej 
Prawdy“ oprać. W. Smag.).



Sztandar
młodych

Wysoka porażka
Jedna z gazet w arszaw skich w 

w  przeddzień sobotniego spotkania 
o m istrzostw o  I l ig i Ko le ja rz (W ar­
szawa) O gn iw o  (K raków ) p isa ła : 
„M ecz 2  O gniwem  będzie ciężki. 
K lub  G lim asa, Gędłka. Kaszuby i 
Różan kowskiego I I  dołoży wszel­
k ich starań, by pomścić porażkę po­
niesioną na p ierwszym  spotkaniu w 
K rakow ie  0:2“ .

I rzeczywiście. Mecz by ł ciężki, 
ale drużyna warszawska obnażyła w 
n im  wszystkie  swoje błędy p rzeg ry­
w ając w w ysokim  stosunku 1:5 (1:1).

Do przerw y było  zupełnie dobrze. 
W  7 m inucie  Kadłuczka, po rzucie 
rożnym  b itym  przez M azura, głową 
zdobywa prowadzenie dla Ogniw a.

K ole jarze jednak w  tym  okresie 
g ry  byna jm n ie j n ie rezygnu ją  z w a l­
k i P rzeciw nie w alczą o każdą p ił ­
kę gra jąc szczególnie środkiem  bo­
iska tró jką : S tro jny  — Łącz — Po­
p io łek. Rzut w olny za rękę Gędłka z 
odleg łości 24 m strze la  Łącz zdoby­
w a jąc  w yrów nan ie .

K o le ja rze  coraz energ icznie j a ta ­
k u ją  zdobywając w yraźną przewagę. 
Jedynie dobra gra bram karza gości 
Hym czaka, obrony: Gędłek, G lim as 
oraz sztopera Kaszuby un iem ożliw ia  
Ko le ja rzom  zdobycie prowadzenia.

K tóż by się spodziewał, że po przer 
w ie  w arszaw ian ie  zagra ją  o klasę go­
rze j. A jednak ta k  się sta ło.

G ra środkiem  boiska ju ż  nie w y ­
chodziła . S krzyd łow i Ko le ja rza  po­
k ry c i przez w spaniale  gra jącą obro­
nę krakow ian  nie is tn ie li na boisku, 
w ykazu jąc p rzy  tym  b rak  podstaw o­
w ych um ie jętności p iłka rsk ich .

K rakow ian ie , podobnie ja k  przed 
p rzerw ą  w  polu  m a ją  zdecydowaną 
przewagę. Do głosu rów n ież zaczy­
na dochodzić a tak gości. P rawoskrzy- 
d ło w y  O gn iw a M azur zm ienia swo­
je  m iejsce z g ra jącym  na pomocy 
K orzeniakiem , k tó ry  doskonale sobie 
radz i z defensywą Ko le ja rza, zagra ­
ża jąc często bramcd Borucza.

Przewaga O gn iw a  rośnie. Pada 
bram ka strze lona przez Bobulę. Ko­
le ja rz  pakuje teraz w szystkie  swe 
s i ły  do przodu chcąc za wszelką ce­
nę w yrów nać. W  ten sposób tw o ­
rzy  się luka w defensyw ie w arsza­
w ian . To w yraźn ie  u ła tw ia  zadanie 
krakow iakom . Padają ko le jne bram ­
k i. któ rych  strze lcam i są: Korze- 
n iak . R a jta r I znów  Korzeniak.

K rakow ian ie  m a ją  w dalszym  c ią ­
gu p rzygn ia ta jącą  przewagę, ale ko-

Kolejarza (W)
1:5 (1:1)

nieć meczu nie pozwala im  na strze ­
lan ie  nowej p o rc ji bramek.

B ilans  w ięc sm utny. Kole jarze po 
raz pierw szy w tym  sezonie przegra­
li mecz na w łasnym  boisku.

N ajzagorza ls i k ib ice  K o le ja rzy pod 
koniec spotkania o k la sk iw a li wspa­
n ia łe  zagrania gości.

K rakow ianie , któ rych  w ciągu 
trzech tygodn i dwa razy w id z ie li­
śmy na warszaw skich boiskach wy,-, 
kazali dalszą poprawę form y. Gości 
cechowała szybkość, celność podań, 
dobre opanowanie p iłk i oraz wyso-

Drużyna krakowska gra ła  słabo z 
w y ją tk ie m  Jodłow skiego i Lasiew i- 
cza. B udow lan i g ra li w  osłabionym  
składzie, bez Barańskiego. Zwycięscy 
b y li zespołem szybszym i lep ie j przy 
gotowanym  technicznie oraz kondy*

z Ogniwem (Kr)
k i poziom g ry  zespołowej. Wszyscy 
g ra li dobrze, nie było  słabych punk­
tów , a je ś li trzeba by by ło  wskazać 
na najlepszych, to  należeli do nich 
bezsprzecznie obrońcy — Gędłek, G li­
mas i środkow y pom ocnik — Kaszu­
ba.

W' słabo gra jące j d rużyn ie  w a r­
szawskie j trudno  k;ogoś w yróżn ić .

Sędziował ob. O r lic k i ze Śląska. 
Publiczności — pełny stad ion K ole­
ja rza  plus zajęte w szystkie  m iejsca 
na dachach okolicznych domów.

B, Tuszyński.

cy jn ie . W yró żn ili się bram karz Ja­
n ik , środkow y pom ocnik W ieczorek i 
Spodzieja w  napadzie.

Sędziował Przybysz z Bydgoszczy. 
W idzów  około 10 tys.

G O LD F R Y D  G R E M LO W S K I
w ie lo k ro tn y  reko rdz is ta  P o lsk i w  p ły w a n iu  na d ług ich  dy  
stansach w yka zu je  rów n ież  w  bieżącym  sezonie fo rm ę, k tó ­
ra  ro ku je  nowe re ko rd y  P o l ski. Foto C AF

Budowlani ¡Chorzów! wygrywają 
z krakowskim Włókniarzem 1:0 |l:0)

Jeśli chcesz p ływ a ć  po W iśle
Stołeczny K om itet K u ltu ry  F izycz­

nej postanow ił zorganizow ać akcję, 
która ma na celu zapewnienie bez­
pieczeństwa ludziom , przebywającym  
nad W isłą. Akcja  ta jest skierowana 
przeciw ko tym  w szystkim  śm iałkom , 
k tó rzy  z narażeniem własnego życia 
la w iru ją  po całej rzece. W ypadki 
utonięć spowodowały, że St. KKF 
postanow ił przeprow adzić kontro lę  
p ływ a jących  po W iśle.

AKTYW SPOŁECZNY DOPOMOŻE

St. K K F pow oła ł aktvw  inspek­
to rów  społecznych spośród dobro­
w o ln ie  zgłaszających się n a jw y b it­
n ie jszych p ływ aków  i ra tow n ików . W 
porozum ien iu  z kom isariatem  rzecz­
nym  M. O. będą sporządzane m anda­
ty  karne dl? nieprzestrzegającvch 
przepisów o kąp ie li w W iśle oraz

le k k o a tle tó w

n ieupraw nionych do używania tabo­
ru wodnego. Będą w ystaw ione ró w ­
nież tab lice  ostrzegawcze na dz i­
kich plażach i Innych m ożliw ych 
miejscach kąp ie li. Dla zapewnienia 
bezpieczeństwa na odcinku B ie lany— 
M łoc iny  (na północy W arszawy) oraz 
S iek ie rk i (na po łudniu  W arszawv). 
będą wyznaczone ekipy wodne na 
łodziach, m otorówkach i ś lizgow ­
cach do patro low an ia  brzegu W isły.

W na jb liższym  okresie czasu St.
K K F zorgan izu je  egzam iny, po zda­
n iu  których każdy będzie m ógł ko­
rzystać z taboru wodnego i p ływ ać 
po wodach W isły.

CHCESZ PŁYWAĆ -  UZYSKAJ 
CZEPEK

Osoby, pragnące p ływ ać po W iśle 
muszą poddać się egzam inow i p ły ­
wackiem u ? uzyskać czepek p ływ ać 
k* na następujących w arunkach:

a) przepłynąć ze skoku startowego 
1.000 m na wodzie stojącej, (męż­
czyźni 35 m in., kobiety 40 m in .).

Chcąc uzyskać pozwolenie na ko­
rzystan ie  z taboru wodnego, zgodnie 
z zarządzeniem G KKF-u należy:

przepłynąć 200 m stylem  dow o l­
nym ze skoku startowego.

wykazać się znajom ością m anewro 
wania łodz ią  lub ka jakiem .

W szystkie ka rty , dotyczące uzyska­
nia czepka, wzgłędrr® zezwolenie oa 
prowadzenie taboru wodnego, w yda ­
je  S t. KKF.

Prowadzącym  tabory wodne zabra 
nia się w jeżdżać na miejsce objęte 
plażą. Na ka jak nie można wziąć o- 
sobnika nie um iejącego p ływ ać, bez 
względu na to, czy jes t on w ro li 
pasażera.

Powyższe zarządzenia dążą do te­
go. aby plaża nad W isłą  sta ła  się 
m iejscem praw dziw ego odpoczynku. 
Wszyscy m łodzi ludzie, rozum ie jący 
celowość tych zarządzeń, z pewnoś­
cią się im  podporządkują i nieść bę­
dą pomoc odnośnym w ładzom  w ich 
w ykonyw aniu .

P ra c u jm y  w szyscy  w  Polsce
tak, jak budowniczowie 

naszych przodujących zakładów
(D okończenie ze str. 1)

k i  zakład przem ysłow y czy fa ­
bryczkę. A oto dziś w Polsce 
Ludowej, w ciągu niespełna 
dwóch miesięcy ruszają jeden 
za drugim giganty przemysłowe, 
których produkcja przekracza 
niejednokrotnie całą wydajność 
danej gałęzi przemysłu w Pol­
sce przedw'ojenej. To jest tempo 
naszego budownictwa. To jest 
tempo Planu 6-letniego, to jest 
tempo socjalizmu (huczne ok las­
ki).

stwa, szybszej rozbudowy na­
szego przemysłu, szybszej roz­
budowy naszego rolnictwa, szyb 
szego rozwoju Ziem Zachodnich, 
szybszego rozw'oju naszej bazy 
surowcowej

N aród p o lsk i d e k la rac ja m i 
Pożyczki zadokum entow ał n ie ­
złom ną w o lę  u trw a le n ia  naszej 
n iepodleg łości i  zabezpieczenia 
poko ju  poprzez sw ó j wzm ożony 
w ys iłek .

Wielki sukces Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski jest 
niewątpliwie poważnym zwycię­
stwem narodu polskiego w 
walce o ugruntowanie podstaw 
swojej przyszłości.

Pożyczka—to nasz Gorzów  
i inne g iganty Sześciolatki

C hcia łbym  w  im ie n iu  Rządu 
w yra z ić  podziękow anie W szys t­
k im  rob o tn ikom  i  robotn icom , 
chłopom , in te lig e n c ji, nauczycie­
lom , rzem ieśln ikom , w szystk im  
lo ja ln y m  obyw ate lom , k tó rzy  
subskrybu jąc pożyczkę, spe łn i­
l i  swój obyw a te lsk i obowiązek.

D z ięk i do jrza łośc i po lityczne j 
i  p a trio tyczne j postaw ie nasze­
go społeczeństwa, osiągnięta 
została powszechność subskryp­
c j i  N arodow e j Pożyczki Rozwoju 
S ił P o lski. Ten sukces w zm oc­
n i jeszcze ba rdz ie j s iły  i  zw a r­
tość naszego narodu.

Jakże p iękn ym  sym bolem  i 
żyw ym  p rzyk ład em  celów, na 
k tó re  pop łyną pieniądze z po­
życzk i —  je s t fab ryka , k tó rą  
dziś w  G orzow ie o tw ie ram y. 
W ie le  jeszcze fa b ryk , szkół, żłób 
k ó w  czeka na o tw arc ie . W iele 
boha te rsk ich  załóg p ra cow n i­
czych toczy coraz ba rdz ie j zacię­
tą w a lkę  z czasem o p rze d te rm i­
nowe oddanie na rodow i zak ła­
dów  pro du kcy jnych . Dziś, k ie ­
dy zwycięsko zakończyliśm y 
subskrypc ję  pożyczki i  k ie dy  
codziennie rosną nowe dom y i  
fa b ry k i,  chc ia łbym  zaapelować 
do wszystk ich , budu jących  P o l­
skę, ażebyśmy zaos trzy li naszą 
w a lkę  z m arn o traw s tw em  we 
w szystk ich  dziedzinach, ażebyś­
m y  w ysoko ce n ili każdą z ło tów ­
kę, pożyczoną przez naród na 
cele budowy. (O klaski).

M yślę, że z Gorzowa, że w łaś ­
n ie  stąd, u tego w ie lk iego  zak ła ­
du, k tó ry  w yró s ł z in ic ja ty w y , 
pom ysłowości, oszczędności ra ­
c jo na liza to rs tw a  jego w span ia­
łe j załogi, można i  należy w  
dn iu , w  k tó ry m  podsum ow uje­
m y  w sp an ia ły  w y n ik  Pożyczki 
i  w  k tó ry m  o tw ie ra m y  tę fa ­
b ry k ę  —  rzuc ić  hasło: „Pra­
cujmy wszyscy w Polsce tak, 
jak pracują budowniczowie na­
szych przodujących Zakładów“.

Spotęgujemy naszą walkę o 
każdą złotówkę, ażeby ani jedna 
złotówka z 1 miliarda 578 milio­
nów 510 tysięcy 220 złotych, po­
życzonych przez naród, ażeby a- 
ni jedna złotówka, zdobyta pra­
cą naszego robotnika, nie poszła 
ńa marne. Pracujmy więc coraz 
wydajniej.

Niech z rac jona liza to rsk ich  
pom ysłów, z po jedyńczych zło­
tów ek, rodz i się dalsza siła, k tó ­
ra  przyspieszy nasz m arsz na­
przód, k tó ra  pom noży o tw ie rane  
zakłady, k tó ra  pom noży s iły  Poi 
s k i Ludow e j.

N igdy  jeszcze w  h is to r ii P o l­
sk i n ie  b y ło  takiego nagrom a­
dzenia tak  w ie lk ich , ta k  don io - J 
słych w ydarzeń na fronc ie  bu - j 
dow n ic tw a. D z ies ią tk i la t m ija -  i 
ły  często, zan im  ukazała się w  j 
prasie wiadomość, że tu  czy ów - , 
dzie uruchom iono  ja k iś  n ie w ie l-  >

NOWE WIELKIE ZWYCIĘSTWO
r a d z ie c k ie j p o lity k i p o k o ju

W ie lk ie  zwycięstwo  
całego narodu  

w 7-lecie  Polski Ludowej
Za k ilk a  dn i obchodzić bę­

dziem y po raz s iódm y radosną 
rocznicę, siódmą rocznicę w yz ­
wolen ia , siódme Ś w ięto O dro­
dzenia P olski, 7-lecie P o lsk i L u ­
dowej. Rzućm y okiem  wstecz, 
p rzeb iegn ijm y w  m yślach dzie je 
tych  siedm iu la t od owego dnia, 
gdy żo łn ie rz  radzieck i w s tąp ił 
na ziem ię polską, niosąc nam  
wolność, —  gdy cz tery  p ią te  na ­
szego k ra ju  b y ło  jeszcze w  ja rz ­
m ie  h itle ro w sk ie go  najeźdźcy, a 
w  Chełm ie i L u b lin ie  zakładane 
b y ły  w  n iezm ie rnym  trudz ie  
pierwsze fundam en ty  naszego 
Ludowego Państwa. Przecież to 
ta k  n iedaw no jeszcze, zdawało­
by się wczoraj...

N ie w ie lu  lu d z i wyobrażało 
sobie w tedy, że siódmą roczn i­
cę będziem y obchodzić ta k im i 
osiągnięciam i ja k  Częstochowa, 
W izów , Gorzów, że w  siódmą 
rocznicę owego dn ia  lipcowego 
będziem y lic z y li dn i dzielące 
nas od uruchom ien ia  N ow e j H u ­
ty , Ż eran ia  i  in nych  w ie lk ich  
zakładów.

A przecież taka jest rzeczy­
wistość. Śmielsza niż marzenia. 
Taką rzeczywistość tworzy na­
ród wolny i wolność miłujący, 
naród wyzwolony z jarzma ka­
pitalizmu i z pęt zależności od 
obcych. Naród naprawdę suwe­
renny i sam się rządzący, na­
ród kroczący ku socjalizmowi.

Towarzysze i obyw ate le , ro ­
bo tn icy  i inżyn ie row ie , tw ó rc y  
i budow niczow ie  Zak ładów  Go­
rzow sk ich ! Rodacy i rodaczki 
w  ca łym  k ra ju , który-' w raz  z 
nam i św ięcic ie dziś nowe, w ie l­
k ie  zw ycięstw o polskiego ro b o t­
n ika  i  inżyn ie ra !

Wygrana została jeszcze jed­
na wielka batalia Planu 6-let- 
niego. Ruszają nowe zespoły 
maszyn nowych wielkich zakła­
dów przemysłowych. Ale walka 

1 trwa nadał na całym froncie 
j produkcji i budownictwa. O 
; nowe, dalsze sukcesy. O nowe, 
przed terminem uruchomione 
fabryki, huty i  kopalnie. O  no­
we przekroczenia planów pro­
dukcyjnych. O zbiory większe 
z hektara. O tańszą, lepszą i 
szybszą produkcję. O więcej sta 
li, więcej węgla, więcej maszyn, 
więcej tkanin, więcej zboża i 
chieba.

Naprzód do walki o siłę i po­
tęgę Polski Ludowej pod prze­
wodem naszego Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, o przyszłość 
naszego narodu, o triumf sił po­
stępu nad siłami wstecznictwa 
i wojny. Naprzód do dalszej wal 
ki o pokój i socjalizm.

Niech żyje naród polski! 
Niech żyje Polska Ludowa i jej 
Prezydent Bolesław Bierut.

23 czerwca delegat Z w iązku  
Radzieckiego w  O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych —  Jakub  
M A L IK  w  p rzem ów ien iu  ra d io ­
w ym  pow iedz ia ł m iędzy in n y ­
m i:

„Narody Związku Radziec­
kiego wierzą, że pokój można 
obronić. Narody radzieckie 
wierzą także w możliwość u- 
regulowania najbardziej o- 
strego obecnie problemu — 
konfliktu wojennego w Korei. 
Wymaga to od stron gotowo­
ści wkroczenia na drogę po­
kojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego. Narody 
radzieckie uważają, że pierw­
szym krokiem winno być roz­
poczęcie rokowań między wal­
czącymi stronami o zaprze­
stanie ognia i zawieszenie bro­
ni przy wzajemnym wycofa­
niu wojsk poza 38 równoleż­
nik.

Czy można taki krok pod­
jąć? Sądzę, że można, jeśli 
się szczerze pragnie położyć 
kres krwawym zmaganiom w 
Korei“.
Tak m ó w ił delegat radzieck i 

w  O NZ w  ro k  po rozpoczęciu 
b ru ta ln e j agresji im p e ria lizm u  
am erykańskiego p rzec iw ko  K o ­
reańsk ie j Republice Lu dow o- 
D em okratycznej. N a rody całego 
św ia ta  gorąco p rz y ję ły  te  sło­
wa, w idząc w  n ich  nadzie ję u - 
gaszenia ogniska w o jn y  w  A z ji, 
rozpalonego przez am erykański 
im peria lizm .

Wystąpienie delegata radziec­
kiego w sprawie koreańskiej
jest jeszcze jednym dowodem, 
niezmiennej, stałej polityki po­
kojowej Związku Radzieckiego.
W ystąpienie Jakuba M a lika  i  
o lb rzym i sukces tego w ys tąp ie ­
n ia  — jest w łaśnie w yn ik ie m  
te j p o lity k i Z w ią zku  Radzieckie­
go, prowadzonej w  in teresie 
w szystk ich  narodów, w  in te re ­
sie po ko ju  światowego.

Słowa Stalina  
— nadzie jq  narodów

P rzyp o m n ijm y  sobie, ja k ie  
stanow isko za jm ow a ł Zw iązek 
Radziecki od c h w ili w ybuchu 
k o n f lik tu  koreańskiego.

K ie d y  25 czerwca 1950 r. hor­
dy lisynm anow skie  i w o jska a - 
m erykańsk ie  napad ły  na K o ­
reańską R epub likę  Ludow o-D e­
m okra tyczną i. k ie d y  na tych - 
m iast po tym  Rada Bezpieczeń­
stwa powzięła bezprawną u - 
chw ałę o in te rw e n c ji „s ił z b ro j­
nych O N Z “  w  K ore i, co ozna­
czało p rzyk ryc ie  flagą N arodów  
Zjednoczonych am erykańsk ie j 
napaści na naród koreański — 
Związek Radziecki zdecydowa­
nie wystąpił przeciwko temu, 
bo w id z ia ł w  tym  tendencje do 
pogłębien ia i rozszerzenia w o j­
ny. Już 29 czerwca 1950 r. w i­
cem in is te r S praw  Zagranicz­
nych Z w iązku  Radzieckiego, 
Gromyko złożył oświadczenie, 
w  k tó ry m  s tw ie rdz ił, że rząd 
radziecki stoi na stanowisku 
ścisłego przestrzegania zasad 
niedopuszczalności ingerencji 
mocarstw zagranicznych w spra 
wie konfliktu koreańskiego.

Zw iązek Radziecki jednak nie 
ty lk o  strzegł te i zasady Zwią­
zek Radziecki od samego po­
czątku wojny koreańskiej stale 
występował pokojowym ure­
gulowaniem tego problemu. 
W yp ływ a ło  to z ca łokszta łtu  po­
l i ty k i,  jaką p row adzi! i p ro w a ­
dzi Zw iązek Radziecki — p o li­
ty k i poko ju  i w spó łp racy m ię ­
dzynarodow ej. M in io n j rok 
p rzyn iós ł w ie le  bardzo w iele 
dowodów tego w łaśnie stano­

w iska  ZSRR, N a jja śn ie j spre­
cyzow ał je  tow . STALIN, k tó ry  
ju ż  d w u k ro tn ie  w yp ow iad a ł się 
w  spraw ie koreańskie j.

K ie d y  w  d n iu  13 lipca  ub. ro  
ku  p re m ie r In d ii Pandit Nehru 
zw ró c ił się do Generalissim usa 
S ta lina  z prośbę o poparcie dla 
spraw y pokojowego u regu low a­
nia  prob lem u koreańskiego d ro ­
gą usunięcia k ryzysu  w  Radzie 
Bezpieczeństwa w  ten sposób, 
aby przedstaw ic ie l Rządu L u ­
dowego C h in  m ógł zająć swe 
m iejsce w  Radzie i aby ZSRR 
m ógł do n ie j w ró c ić  — Józef 
S ta lin  da ł następującą odpo­
wiedź:

„Witam Pańską pokojową 
inicjatywę. Podzielam w peł­
ni Pański punkt widzenia co 
do celowości pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej 
za pośrednictwem Rady Bez­
pieczeństwa przy bezwarunko­
wym udziale przedstawicieli 
pięciu wielkich mocarstw w 
tej liczbie Rządu Ludowego 
Chin. Sądzę, że dla szybkiego 
uregulowania kwestii koreań 
skiej byłoby rzeczą celową 
wysłuchanie w Radzie Bezpie­
czeństwa przedstawicieli na­
rodu koreańskiego“.
Te słowa S ta lina  o k re ś liły  

w yczerpu jąco stanow isko Z w iąz­
ku  Radzieckiego w  spraw ie  kon 
f ł ik tu  koreańskiego już 15 lipca 
1950 r.

Słowa S ta lina  w zb u d z iły  w  
sercach w szystk ich  uczciwych 
lu dz i na ca łym  św iecie uczucie 
w ia ry  w  przyszłość i  nadzie i na 

. szybkie z likw id o w a n ie  ogniska 
■wojny na pó łw ysp ie  koreań­
skim . S łowa S ta lina  w y w o ła ły  
wściekłość i  zamieszanie w  obo­
zie agresorów, k tó rz y  w szys tk i­
m i S iłam i dążyń nie  do poko­
jowego u regu low an ia  k o n f lik tu  
koreańskiego, lecz do jego roz­
szerzenia. To bow iem  leżało w  
ich  p lanach przygotow ania  no­
w e j w o jn y  św ia tow e j.

I  dlatego im p e ria liśc i am ery­
kańscy i  idąca na ich pasku 
w iększość państw  kap ita lis tycz ­
nych, u czyn ili wszystko, aby 
storpedować konkre tne  propo­
zycje pokojowego u regu low an ia  
k o n f lik tu  koreańskiego, k tó re  
po ośw iadczeniu S ta lina  Z w ią ­
zek Radziecki przedłoży! Radzie 
Bezpieczeństwa w  s ie rpn iu  ub. 
roku.

Krach imperialistycznych  
planów

Im p e ria liśc i am erykańscy l i ­
czy li w tedy na szybkie prze ła ­
m anie bohaterskiego oporu  na ­
rodu  koreańskiego i  osiągnięcie 
zw ycięstw a w  K ore i. Podżega­
cze wojenni nie chcieli zrezy­
gnować z przekształcenia Korei 
w bazę wypadową do ataku na 
Chińską Republikę Ludową i 
Związek Radziecki. To by bo­
w iem  przekreśla ło  ich da leko­
wschodnie p lany wojenne.

Coraz większe s iły  w o jsk  im ­
pe ria lis tycznych  p ły n ę ły  na K o ­
reę. Im p e ria liśc i am erykańscy 
ca łkow ic ie  obnażyli przed św ia ­
tem swoje brudne cele. k iedy  
posunęli się do bom bardow ania 
te ry to r ió w  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej.

Do w a lk i w  obron ie sw o je j 
ojczyzny, je j wolności i zdoby­
czy w ys tą p .li na jleps i synow ie 
narodu chińskiego. Ram ię w  ra ­
m ię z Koreańską A rm ią  Ludo­
wą zaczęli g rom ić im p e ria li­
stycznych in te rw en tów , zadając 
im  o lb rzym ie  s tra ty  B ohater­
sk i opór wojsk ludow ych, n ie ­
ugięta postawa narodu koreań­
skiego, wzrasta jąca każdym  
dn iem  agresji wo la w a lk i prze­

c iw ko  napastn ikom  —  zadała 
cios im p e ria lis tyczn ym  planom . 
Rosły n ieustann ie  s tra ty  in te r­
w entów , p ry s ł m it  o niepoko­
nane j potędze w o jskow e j USA. 
Coraz jawniej wyglądać zaczę­
ło widmo całkowitego krachu 
„niepokonanych“ arm ii W all- 
Streetu

A gresorzy w  ob liczu k lę sk i 
m io tać się poczęli, ja k  ryba  w  
sieci. Dowodem  tego m io tan ia  
się z p ianą wściekłości na u - 
stach, by ła  m iędzy in n y m i groź­
ba użycia w . K o re i bom by a to ­
m ow ej, rzucona przez T rum ana 
jes ien ią  ubiegłego roku . In n y m  
dowodem  by ło  odw o łan ie z Da­
lekiego Wschodu przez T ru m a ­
na gen. Mac A rth u ra , k tó ry  w  
oczach narodów  całego św ia ta  
s ta ł się sym bolem  n a js tra sz liw ­
szych zbrodn i am erykańskiego 
im p eria lizm u .

I  n ie  ty lk o  klęska m ilita rn a  
spotkała agresorów na K ore i. 
Wraz z nią ponieśli oni olbrzy­
mią porażkę moralną. Ich b ru ­
ta lna  agresja p rzeciw ko na ro ­
dow i koreańskiem u, ich  niespo­
tykane  w  dzie jach św ia ta  zbro­
dnie i bestia lstw a — o tw o rz y ły  
oczy w szystk im  uczc iw ym  lu ­
dziom  na świecie. Z w ró c iły  
p rzeciw ko n im  i ich zam ierze­
n iom  w szystk ie  narody.

A w a n tu ra  koreańska rozsze­
rzy ła  rów n ież  ry s y  w  b loku  
a tla n tyck im . Rządy państw Eu­
ropy Zachodniej, które pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczonych 
w y s ła ły  swoje wojska na Koreę 
— spotkały się z powszechnym 
oburzeniem i wzrostem oporu 
ze strony swoich narodów. W  
w y n ik u  tego pogłęb iła  się prze­
paść- m iędzy p o lity k ą  w o jn y  i  
zbro jeń, prowadzoną w  ram ach 
b loku  a tlan tyck iego  przez rzą ­
dy państw  E uropy Zachodn ie j 
—• a podstaw ow ym i in te resam i 
narodów  tych  k ra jó w . Zdecydo­
wana w o la  w a lk i na rodów  E u­
ro p y  Zach. p rzec iw ko  p rzygoto­
w an iom  w o jennym , k tó ra  od 
c h w ili rozpoczęcia w o jn y  koreań 
sk ie j p rzyb ra ła  na sile — po­
g łęb iła  is tn ie ją cy  od samego po­
czątku k ryzys  w  rzekom o „ je ­
d n o lity m “  b lo ku  a tla n tyck im .

I  w łaśn ie  te dw a f a k t y — k lę ­
ska w o jskow a, załam anie się 
m itó w  o. „n iezw yciężone j potę­
dze“  a rm ii am erykańsk ie j oraz 
wzrasta jące oburzenie i nacisk 
setek m ilionów ’ ludz i — b y ły  
kub łem  z im ne j wody, w y la n ym  
na rozpalone gorączką opano­
w an ia  św iata g łow y podżegaczy 
w o jennych . N ie  pozostał tu  ró w ­
nież bez w p ły w u  w y n ik  w yb o ­
ró w  we F ra n c ji i Włoszech, 
gdzie partie, lew icowe, s taw ia ­
jące hasło w a lk i o pokój na 
czoło swego p rogram u — odn io­
sły  zdecydowane zwycięstwo.

K ie dy  Zw iązek Radziecki 
przez usta swego delegata w  
O NZ — M a lika  raz jeszcze w y ­
s tąp ił z konkre tną  propozycją 
pokojowego uregu low an ia p ro ­
b lem u koreańskiego . k ie dy  ta 
propozycja uzyskała jednom yśl­
ne poparcie narodów  całego 
św ia ta  — imperialistyczni agre­
sorzy na Korei w strachu przed 
całkowitą klęską nie mogli jej 
odrzucić. Następca Mac A r th u ­
ra na D a lek im  Wschodzie, gen. 
R idgw ay o trzym a ł od D epa rta ­
m entu  Stanu USA polecenie na­
w iązan ia k o n ta k tu  z dowódz­
tw em  w o jsk  ludow ych dla roz­
poczęcia rozm ów  w  spraw ie 
prze rw an ia  ognia na Kore i.

Konsekwentna stalinowska 
polityka pokoju, będąca gwiazdą 
przewodnią narodów walczących 
o pokój — święci nowe wielkie 
zwycięstwo nad siłami wojny i 
zniszczenia.

8. KOZŁOW SKI

„Stali“  Poznań
Dla uczczenia 7 rocznicy 

P K W N  lekkoa tlec i ZS S ta l Po­
znań zobow iązali się do dn ia 22 
lipca  popraw ić  4 reko rdy  o k rę . 
gowe w biegu rozstaw nym  
4x1500 m oraz w  biegach na 
300, 500 i 1000 m Poza tym  
po s tanow ili przepracować 200 
roboczo-godzin przy  budow ie 
stad ionu oraz zdobyć 60 od­
znak SPO.

b) nurkow ać na odległość 4 no.

c) holować tonącego na przestrze­
ni 20 m, wykazać się znajom ością 
chw ytów  ra tow niczych i sam oobron­
nych.

St. K K F  upoważnia funkcjonariuszy 
kom isaria tu  rzecznego M O do ode­
brania czepka wraz z leg itym ac ją , 
osobom przekraczającym  przepisy 
bezpieczeństwa oraz osobom odstę­
pującym  czepek innym , z jednoczes­
nym pow Jadom ieniem  sekcji p ływ ac­
k ie j St. KKF.

Na wczasach

W  na jp iękn ie jszych  zaką tkach  naszego k ra ju  tysiące  
wczaso'oiczów zna jdu je  odpoczynek i  radość.

Na zd jęciu : W idok na Szczawnice i  okoliczne szczyty
Foto C A F  — N ow osie lsk i

9BRZ¥ PIÓRKOWSKI

F R A G M E N T Y  O P O W I A D A N I A  j
Dw a o d c in k i opow iadan ia o Feliks ie  D z ie rżyńsk im  Jerzego 

P iórkow skiego, pt. „ P łom ień  n ieusta jący“  — zam ieściliśm y  
w  osta tn ich  num erach gazety.

Obecnie p u b lik u je m y  ko le jn y , trzec i odcinek opow iadania.
W opuszczonym jragm encie  au to r op isu je prace ta jn e j 

d ru k a rn i — m iejsca p ro d u k c ji p laka tów , u lo te k  i gazet. D ru ­
ka rn ie  udało się w y k ry ć  szpiclom. W walce z n im i g in ie  p rzy  
m aszynie d ru k a rs k ie j w ie lk i p o lsk i rew o luc jon is ta  S D K P iL -  
ow iec M arc in  Kasprzak.

P rzedstaw iony w  p ierw sze j części opow iadan ia robo tn ik , 
członek PPS — K w ia te k , dotychczas tum an iony  przez b u r-  
żuązy jnych p rzyw ódców  te j p a r t i i — z ryw a  z n ią  i  rozpo­
czyna współpracę z S D K P iL . Bezpośrednim  powodem jego 
de cyz ji jest w iadom ość o śm ie rc i Kasprzaka, k tó ry  za sw o­
jego życia b y ł szka low any przez PPS i  nazyw any p ro ­
w okatorem .

K o le jn y  odcinek opow iadan ia P ió rkow skiego zapoznaje nas 
Z  pracą Dzierżyńskiego nad u ruchom ien iem  now e j d ru ka rn i.
O zm roku przed dom kiem , 

tonącym  w bzach, zastękai 
konny pojazd.

S ta ry  dorożkarz, z s iw ym i 
w iechc iam i strzygących cieka­
w ie  wąsów, w s trzym a ł dos to j­
n ie  chudą, nieco apatyczną 
szkapę.

— P rr r ,  kasztan! — zakrzy­
kną ł. U c h y lił kaszkietu i o- 
ta r ł po t z czoła.

— Gorąco dz is ia j, nie w ia ­
domo z czego — zagadał. Ro­
ze jrza ł się bacznie:

— Chyba to  tu ta j, bo w okó ł 
n ic  innego nie widać...

M achną ł z fan taz ją  batem, 
obe jrza ł się c iekaw ie  do ty łu . 
Fe liks w yskoczył z dorożki, 
spo jrza ł badawczo na starego.

— Poczekajcie c h w ilk ę  — 
pow iedzia ł — to diabelstwo. 
choć n iby  ty lk o  maszyna do 
szycia, tak ie  cieżkie. że sam 
nie dam chyba rady...

D orożkarz uśm iechną! się 
chytrze, b łysną ł rum ianą  jesz­
cze tw arzą :

— Dołóżcie coś, jaśn ie  panie, 
to i lom ogę w am  — zaczął 
złazić z kozła.

— D a jc ie  pokój, ojcze, to 
n ie  na wasze s iły  — zaczął 
spiesznie Feliks, rozglądając 
się n iespokojn ie . — Po kuzyna 
pójdę, ch łop na schwał — to 
pomoże...

N ie czekając na odpowiedź, 
podbiegł do fu r tk i,  pchną ł ją  
energicznie i zn ikną ł zaraz 
wśród krzew ów.

S ta ry  dorożkarz w y ją ł ty m ­
czasem czerwoną, krac iastą 
chustkę i począł n ią  w ycierać 
tw arz :

— D ia b li nada li taką drogę 
— m yśla ł — ku rzu  się na ja d ­
łem , ja k  chieba, kon ia  zm ar­
nowałem  po tych wertepach... 
A w szystko — za jednego ru b ­
la — zak lą ł nagle, rozsierdzo­
n y  nie na ża rty

Przesunął w zrok iem  po w ie l 
k im , podłużnym  pakunku, spo­
czyw a jącym  pod budą doroż­

k i na mocno w y le n ia łym  o b i­
ciu siedzenia.

— Jeszcze, d iabeł, do reszty 
m i aksam it zniszczy. A  ja k i 
skąpy — w o li rodzinę um ę­
czyć, ja k  dołożyć dwadzieścia 
kop ie jek  — m rucza ł gn ie w ­
nie. W drapa ł się do dorożki.

Zabiedzona szkapa parsknę­
ła, zarżała c ichutko, tęsknie, 
pociągnęła za lejce. D orożkarz 
c h w y c ił zostaw iony przez pa­
sażera pakunek, żeby go zdjąć 
z siedzenia, a jednocześnie pró 
bował złapać lejce.

A le  pakunek okazał się nad­
spodziewanie ciężki. Chabeta, 
ja k  wściekła, rzuciła  nagle 
łbem  i ruszyła  truch te m  Do­
rożkarz zachw ia ł się, a chcąc 
złapać rów nowagę, w yp uśc ił 
z rąk  paczkę, k tó ra  stoczyła 
się po stopniu, a w  końcu 
grzm otnęła ca łym  ciężarem o 
ziemię.

Dorożkarz b łysną ł w  prze­
strachu oczami, spo jrza ł — i 
poszarzał na tw arzy . Spod 
rozdartego papieru, ja k  pszcze 
Ii ró j w ysypa ły  się pode jrza­
ne żelastwa — czcionki d ru ­
karskie. A  od fu r tk i b ieg li ju ż  
jacyś mężczyźni z n iedaw nym  
pasażerem na czele.

— B ie rz d ia b li rub la ! — po­
m yś la ł wystraszony. Żyw o, ja k  
by mu ub y ło  dwadzieścia lat, 
skoczył na kozio ł Zacią ł ba­
tem  z całych s ił w ychudłego 
kasztana.

— Masz, d iab le ! — k rz y k n ą ł 
m ściw ie, chcąc w yładow ać w  
ten sposób ca ły  sw ój gn iew  I 
żal z powodu u tra ty  p ieniędzy 
Dopiero na zakręcie ob e jrza ł’ 
się. Trzech m ale jących w

perspektyw ie  ludzi śpiesznie 
k rzą ta ło  się po u lic y  w okó ł 
porzuconego pakunku.

Nagle starego dorożkarza o l­
śn iła  m yśl:

— R ew o luc jone ry  chyba ja ­
kie... — w yszeptał zb ie la łym i 
ustam i i znowu w  po ryw ie  
trw o g i zaciął konia. Dorożka 
p rze raź liw ie  chrzęszcząc i t u r ­
kocąc pom knęła ze zdw ojoną 
szybkością.

D orożkarz, dysząc ciężko, 
oc iera ł pot, k tó ry  znowu zalś­
n ił m u na czole. „Dobrze, że 
chpciaż tego rub la  nie w zią łem  
od nich — pom yśla ł nieocze­
k iw an ie  z ulgą. — Prześladu­
ją  ich, że strach, na śm ierć 
n ieraz zaszćzują, a on i n iby  
m ów ią — że rob ią  d la  nas.. “ 
Przeżegnał się szeroko, paro­
k ro tn ie  — dla odpędzenia 
złych m yś li:

— Bóg to  je dyn ie  w ie, co i 
jak... — westchnął.

Tymczasem Fe liks  z Dulęba 
i Staśkiem  długo spoglądali w 
m ilczen iu  za pędzącą w  ob ło­
kach kurzu dorożką Gdy z n i­
k ła  wreszcie, D ulęba w a rkn ą ł 
do Staśka:

— B ierz sie do robo ty ! Je­
szcze k to  nadejdzie i będzie 
nowe nieszczęście... — Stach 
w ięc spiesznie podbieg ł do roz 
la tu jącego się pakunku, co 
m ógł — zgarnął do kupy, u - 
n iósł ja k  p iórko.

Dulęba popa trzy ł na rozsy­
pane w okó ł i błyszczące ja k  
słonecznikowe ziarna czcionki. 
Podrapał się w  głowę:

— Łopa tą  chyba trzeba ze­
brać...

Z n ik ł zaraz za Staszkiem. Po

c h w ili w ró c ił ju ż  ze skrzyn ią  
na śmieci i łopatą.

Fe liks  tymczasem rozg lądał 
się bacznie, trochę zaniepoko­
jo n y  Dorożkarz m ógł przecież 
ła tw o  dom yślić  się w szystk ie ­
go i  je ś li b y ł szują, nieszczę­
ście jeszcze na k a rk  sprow a­
dzić.

Dulęba up rzą tną ł z grubsza 
czcionki, spo jrza ł na zasępio­
ną tw a rz  Feliksa i rzekł, ja k ­
by zgadując jego m yś li:

— Ludzie  u nas n ieź li, ale 
często g łup i i za bardzo c ie­
kaw i. To najgorsze. A le  teraz
— n ic  ju ż  na to  n ie  po radzi­
cie — bierzcie...

W spólnym  w ys iłk ie m  ponie­
ś li skrzynkę.

Podczas drogi staruszek do­
gadyw ał:

— Jeszcze was dz is ia j tak je  
niespodzianki czekają, że ho. 
ho! Zawsze, ja k  to m ów ią lu ­
dzie: szczęście w nieszczęściu..

Fe liks puścił to wszystko 
m im o uszu

— Czcionek może być za m a­
ło — rozm yśla ł głośno.

— A by ty lk o  ludzie b y li — 
to reszta fu rda  — od rzek ł po­
ważnie Dulęba i k lepną ł go 
poufale po ram ien iu  — A  lu ­
dzi — masz!

Powoi: skrzypnęła fu r tk a  i 
Fe liks stanął iak w ry ty  Na 
dróżce, wśród bzów stał — 
K w ia te k , sczerw ien ia ły jak  
bu rak  W idać by ło . że ma 
chęć pod ziemie sie zapaść , z 
obaw v i n ienokoju

Feliks spo jrza ł wyczekująco 
na Dulębę, szukając tam  w y ­
jaśn ien ia  powodów owego 
spotkania A le ten ob róc ił znie 
naćka głowę, aż ęie pochylił, 
p iln ie  coś w yp a tru ją c  pom ię­
dzy krzew am i Nagle k rz y ­
kną ł:

— Co za d iabeł tam  znowu!
— I  ia k  m łodzieniec skoczył 
w  sam gąszcz krzew ów

Feliks poruszył sie niespokoi 
nie:

— Co sie stało, co to wszy­
stko znaczy? — m yśla ł na głos

K w ia te k  odpow iedzia ł n ie­
śm iało. potrząsając z przeie-

ciem  lśn iącym , ja k b y  b ry la n - 
tyną  w ysm arow anym  czubem 
włosów.

— N ic się n ie  stało... Poszedł 
— to  i wróci...

Fe liks na to, ochłonąwszy 
nieco:

— A  co tam  u was słychać? 
D a le j pełno prow oków , da le j 
ty lk o  zdra jcy  was nachodzą?

M a js te r sczerw ien ia ł znowu 
po b ia łka  oczu:

— Ja ju ż  dostałem  za swoje. 
N ie gnębcie mnie, a ja k  m o­
żecie — przebaczcie... — p ro ­
s ił n iem al ze łzam i. — A  teraz 
ta d ru ka rn ia  wczoraj... Oczu 
trzeba nie mieć. żeby nie w i­
dzieć, nie zrozumieć...

Fe liks p rz y p a try w a ł mu się 
coraz baczniej. Chcia ł go jesz­
cze o coś zapytać, przestępu- 
jącego z nogi na nogę, ja k  
sm orgoński n iedźw iadek po 
rozpalone j blasze, mnącego 
czapkę w  rękach, ale oto l i ­
liow e haszcze ro zch y liłv  
ponownie i ukazał sie Dulęba 
z puszysta b ia ła  ku lą  — drga­
jąca życiem

B y ł to k ró lik , k tó ry  c ieka­
w ie s trzyg ł na wszvstkie s tro ­
ny i lę k liw i?  soogladał różo­
w ym i maciorkami oczu

— Pół zagonu zasady w a­
rz y w  m i zeżarł — lam en tow ał 
Dulęba — Dam ia tem u głą­
bow i. o j dam Stasiek. S ta- 
siek! — zakrzyczał n isk liw ie .

Zaraz potem spo jrza ł na Fe­
liksa

. — Dogadaliście sie ze sobą?
Fe liks  uśm iechnął sie’
— Jak tu rzec. żebv nie 

s k ła m a ć . Jesteśmy chyba na 
dobre i drodze...

— Nie pożałujecie, na pewno 
nie pożałujecie T y lk o  on mo­
że z tego szmelcu ieszcze coś 
zrob ić M łodszy ode m nie — 
ale co praw da to praw da — 
złote ma ręce Z n im  dam y ra ­
de i nie ta k ie j maszvnie...

Fe liks zd z iw ił się znowu 
N ie rozum ia ł już nic z tego 
wszystkiego.

— O czym to znowu m ów icie. 
Dulęba?

(D.c.n.)
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